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,,Nowa Reform a" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

(] rocznie: półrocznie: I kwartalnie:
W m i e j s c u ...............................................20 zł. w. a. 10 zł. w. a. I[ 5 zł. w. a.
N a prowincj i, z przusj’łkai pocztową |[ 24 „ ., 12 „ ' 8
W Państw ie Niemieokiem . 28
Do W łoch, Franeyi, Anglii. Belgii, !!

Szwajearyi, Tureyi i innych krajów [i 32 ,
Pojedynczy numer kosztuje lO  centów, z przesyłką pocztową 13  centów; — 

w Biurze dzienników Pldna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .

Listy z pieniądzm i i przekazy pieniężne na  prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
Ryłać franco do Adm inistracj i Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

touiane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefra.ikowanyrh nie przyjmuje się. 
R ę k o p is u  n n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A d re s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  U l ic a  ów. J a n a  N r . 13 .

3 „ -  „ 
we Lwowie

NOWA

REFORM!
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m ie j s c o w ą :  Adm inistraeya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m le jsc o *
w ą : Adm inistraeya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. G rigara i Główna trafika 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plae M aryacki, 9. — Handle E. Śmidowieza i S. W Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera przy ulicy Grodzkiej.
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g ł o s z e n i a  przyjmują B: ara dzienników: We L w o ­
w i e  Ludwik Plohn. ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W  P r z e m y ­
ś l u  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. H aasenstein & Vo- 
s le r (także w Ham burgu, F rankfurcie nad Menem. Berlinie. Lipsku, Bazylei i W rocławiu). — 
A. Opelik. R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu. Monachium i Norymberdze). —  Hermann 
Goldschmiedt. M. Dukes, H. Schalok, J . Danneberg. — W P a r j 7ż n  Soeietó Mutuelle de Pu- 

blieite A. L o r e t t e ,  direeteur Rue Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Adm inistraeya za opłatą od miejsca wiersza dr .onem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — A a i lc s ta u e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospekta, eyr ■ 
kularze, ogłoszenia i t. p ) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, 
a 50 ct. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośc uprasza się n a p r z ó d

nadesłać przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odntwienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłów ku, obok 
tytułu dziennika. Prenum eratę zamiejsco­
wą, i miejscową przyjmuje tylko Admi- 
nistrfoya Nowej Reformy w Krakowie, i 
ageneye wymienione w nagłówku dziennika.

Nowi prenum eratorzy „N. Reform y' otrzymają 
b e z p ł a t n i e  początek, drukującej się obecnie 
powieści Kawity p. t. „ U h a r c y z y " .

Od Redakcyi.

Po ukończeniu drukującej się obecnie 
powieści Fr. R a w i ty  „Charcyzy", która 
o ile wiemy, wzbudziła zainteresowanie 
czytelników, zamieścimy w fejletonie nie­
zwykle zajmujący „Pamiętnik więźnia 
szlysselburskiego11, pióra Bronisława, 
S z w a r c a ,  skąpanego przez rząd rosyj­
ski w I8t>2 r. na karę śmierci, zamie­
nioną następnie na dożywotnie ciężkie 
więzienie.

Następnie drukować będziemy powieść 
najznakomitszej z powieściopisarek na­
szych Elizy O r z e s z k o w e j  p. t. „Dwa 
biegunyu.

Otrzymaliśmy wyłączne na Galicyę pra­
wo przekładu na język polski sensacyjnej 
powieści jednego z pierwszorzędnych pi­
sarzy francuskich Jules L e m a i t r e ’a p. t. 
„Królowie1 (Les Rois). Zarówno treść 
osnuta na tle prądów nowoczesnych, wci­
skających się nawet w sfery dynastyczne. 

*k śmiały pom vsł. autora pr^^oeaąeagro 
się faintazją w rok 1900, nadaja pomie­
ści tej nii twykłe i ciekawe piętno.

W fejlełonie drugim, jak dotąd, zamie­
szczać będziemy prace obcych wybitniej- 
;zych autorów, sprawozdania z ruchu 

naukowego, literackiego i arty&tyeznego.
Początek powieści „Charcyzy“ nowi 

prenumeratorowie otrzymają w osobnej 
odbitce bezpłatnie.

Od Adminislracyi.

Premium powieściowe dla prenumeratorów 
„Nowej Reformy". Każdy z naszych szanownych 
prenumeratorów rocznych, półrocznych i  kw arta l­
nych , zarówno dawniejszych jak i nowych, otrzy­

ma za nadesłaniem: miejscowi 30  centów, zamiej­
scowi 50  centów

P ożary i Zgliszcza,
powieść 2 tomową, osnutą na tle powstania s ty ­
czniowego, w handlu księgarskim wyczerpaną, 
znakomitej, a znanej autorki, piszącej pod pseu­
donimem Ż m o g a s .

Premium to rozesłane, zostanie w drugiej po­
łowie miesiąca stycznia.

Chcąc, aby każdy z naszych prenumeratorów 
cenne to premium otrzymał, postanowiliśmy ró­
wnież prenum eratorom  stałym miesięcznym przy 
końcu pierwszego kwartału takowe wysłać pod 
warunkami powyższemi.

Na podstawie zawartej umowy z księgarnią AI- 
tenberga we Lw ow ie, mogą prenumeratorowie 
nasi otrzymać następujące dzieła po cenach zni­
żonych :

„Grażyna", z 5 illustracyami J . Kossaka, w 
ozdobnej oprawie za 2 złr. 60 ct. (już z prze­
syłką).

„Konrad Wallenrod", z 7 illustracyami J . Kos­
saka, w ozdobnej oprawie za 3 złr. 20 ct. (iuż 
z przesyłką).

„Antologia obca", wybór najcelniejszych utwo­
rów poetów światowych z 20 portretami, w ezdo- 
bnąj oprawie, za 4 złr. 75 ct. (z przesyłką).

Zamówienia wraz z należytością przesyłać na 
leży wprost do Administracyi N . Reform y.

Prenum eratorowie N  R eform y  abonować mo­
gą po cenie jedynie dla nich zniżonej:

„Śmigus", illustrowane czasopismo humory­
styczne, wychodzące we Lwowie od lat ośmiu, 
dwa razy miesięcznie (1 i 15-go), odznaczające 
się prawdziwym humorem i wybornemi illustra­
cyami, wykonanemi przez najznakomistszych ar­
tystów polskich i zagranicznych. Przedpłata zni­
żona wynosi kwartalnie 90 ct. (zam. U20), pół­
rocznie 1 80 (zam. 2 40), rocznie 3 60 (zam. 
4-80).

„Nowe Mody", dwutygodnik illustrowany dla 
kobiet, zawierający raz na miesiąc tablicę kroju, 
za 1 złr. 20 ct. kwartalnie.

Kraków, 4 stycznia.
JAh urnci naszej pud zaborem moskiewskim 

każdy niemal dzień świeże przynosi klęski, nowe 
brutalne ukazy, m ijące na celu z najgłębszych 
nawet tajników serca wyrwać choćby najsłabsze 
uczucie polskości, z umysłów marzenia o wolno­
ści i swobodzie, z . ust ojców mowę. Wszelkie 
dorychczasowe drakońskie rozporządzenia w ydały 
się panu Hurce niedostatecznymi. Dochodzą nas 
wiadomości o nowym ciosie, jaki wymierzył prze­
ciwko językowi polskiem u, który przechował się 
jeszcze w niektórych urzędach, biurach, szpita 
lach samej stolicy w Warszawie i na prowincyi 
Królestwa Polskiego. Chcąc niejako przyjeinniej- 
szemi uczynić święta dziesiątki lat nieustannie 
gnębionym niewolnikom i przypomnieć, że kaj­
dany nie zwolniały, a despotyzm, bezDrawie i sa­
mowola wyuzdana to zasadnicze ustawy carskie­
go rządu, wielkorządca Królestwa Polskiego, ge- 
nerał-gubernator Hurko wydal nakaz gubernato­
rom aby każdy z nich postarał się o to, by od­
tąd w żadnym urzędzie po polsku ze stronami 
się nie porozumiewano. W yjątek może być jedy­

nie zrobiony dla włościan tych, którym zostanie 
u d o  w o d n i o n e ni, że języka moskiewskiego nie 
znają.

Brutainy ten ukaz poprzedzają uwagi konsta­
tujące na naszą radość i pociechę, że mimo 30-le- 
tnich starań moskiewskich nie potrafiono zdobyć 
dla języka państwowego „pśuwa obywatelstwa11 : 
starania okazały się bezskuteeznemi, a język rus- 
ski jest jeszcze ciągle dla mieszkańców kraju zby­
teczny. Nic jednak dziwiFego — mówi dalej 
ukaz — że Polacy mówią wszędzie po polsku, 
na ulicy, w restauracyach i l d., skoro my sami 
iin to ułatwiamy, mówiąc z lirn i w urzędach po 
pohku.

Niekłamaną dumą nas napełnia, i wzmacnia 
w nas wiarę ta okoliczność, zasługująca na silne 
zaznaczenie i podkreślenie, że sam wróg przy­
zna! publicznie w urzędowym dokumencie, że 
mimo 30-letnich wysiłków7 język russki n i e 
s t a ł  s i ę  w Królestwie potocznym, n ie  z d o ­
b y ł  sobie prawa obywatelstwa, jest jeszcze cią­
gle dla mieszkańców z b y t e c z n y m .  Jest, i ma­
my nadzieję — będzie nadal zbytecznym. Lud 
nasz zupełnie go prawie nie rozumie, a to naj­
ważniejsze. Nie nauczył go się dotychczas, nie 
nauczy i później im zaś go więcej będą dręczyć 
i przymuszać, aby mówił po moskiewsku . to lu ­
dowi język państwowy będzie coraz wstrętniejszy 
dla naszego dobra, dla dobra polskości.

Reskrypt Burki rozesłany gubernatorom zaraz 
zaczął obowiązywaf-. Gubernator warszawski za­
komunikował nowe rozporządzenie oprócz urzę­
dom także zarządom szpitali warszawskich naka­
zując najsurowiej, aby personal służbowy nie ina­
czej jak tylko po moskiewsku ze stronami roz­
mawiał. Lekarzy szpitalnych zaliczono także do 
personalu służbowego i obecnie nie wojno im 
porozumiewać się z chorymi za pomocą tej mo­
wy, którą władają,, lecz językiem russkim, które­
go często chory najzupełniej nie rozumie. Słaby 
zatem może ginąć byle ukazowi stało się za­
dość.

Taka polityka rozstraja nerwy całego polskiego 
społeczeństwu pod zaborem m oskiew skim . coraz 
nowe wyszukując szykany i środki gnębienia i 
dokuczania. Do czego ona doprowadzi, przyszłość 
pokaże, a że nie wytworzy ona spokojnych, zno­
śnych stosunków7 w pożyciu .ijulic^iowycii mas, 
drażnionych nieustannie z całą brutalnością i bez­
wstydem, to pewna. Do czego zmierza rząd ro­
syjski postępując w ten sposób, zrozumieć trudno 
Społeczeństwo polskie nie da się ani wynaro­
dowić ani popchnąć do rozpaczliwych czynów, 
ale. z wytrwałością wyczekiwać będzie chwili, 
w której prędzej czy później wymierzoną mu 
być musi sprawiedliwość dziejowa.

l o r e s p i m  Nowej Reformy''.
Lwów, 3 stycznia.

(R uch  przedwyborczy.)
(T .j Jak  już wczoraj zaznaczyłem, rozgorycze­

nie, wywołane fatalnym przebiegiem ostatnich 
wyborów do rady miejskiej, spowodowało, że gru­
py obywateli miasta poczęły występować z p ry ­
watną niejako inieyatywą do akcyi przy wybo­

rach ponownych. Dalszym objawem tego prądu 
jest „komitet właścich li realności11, który wyszedł 
z łona „Towarzystwa właścicieli realności11. Nie- 
potrzebuje dodawać, że w odezwie wydanej przez 
siebie, podnosi ten komitet, jak i poprzednio, hasło 
przeprowadzenia wyborów odpowiednio do go­
dności miasta. Zdaje się nam, że charakterystyką 
„kuinitetu właścicieli realności- najlepszą jest na­
stępujący ustęp z jego odezwy.-

, Delikatność!wskazuje, aby członkowie ustępu 
jącej Rady miejskiej stali na uboczu i jako pra 
wi obywatele ocz*kiwałt wyroku ogóht wyborców, 
mającego się objawić w nowym akcie głosowania, 
a nie wywierali decydującego wpływu na czyn­
ności przed wyborcze11.

■lestto więc potępienie dotychczasowego zwy­
czaju, mocą którego ster akcyi wyborczej ujmo­
wała ustępująca Rada.

Na zebraniu pełnego komitetu, które się od­
było dziś wieczorem o godzinie 8 w sali Towa­
rzystwa muzycznego, pod przewodnictwem dra 
Stelli-SaUickiego. inspektora szpitali krajowych, 
podnoszono z naciskiem potrzebę męskiego, o- 
twartego wystąpienia podczas wyborów7 z pomi­
nięciem wszelkich innych względów, prócz dobra 
miasta. Wiceprezes komitetu p. Kazimierz L e ­
w i c k i ,  kupiec lwowski, w7 przemówieniu swem 
wyrazi! myśl, że wybór na radnych powinien 
paść nie na ludzi kierujących się przesadną o 
szczędnością, ale toż i nie rozrzutnych. Potrzeba 
tej rozwagi okononomicznej |est dla przyszłej Ra 
dy tern konieczniejsza, że w roku przyszłym od- 
będz:e się we Lwowie wystawa krajowa. Prze­
chodząc następnie do stosunku magistratu dc 
wyborów, mówca zastrzegł się przeciw temu, 
jako.-.y chciał urzędników magistrackich usunąć 
od głosowania, lecz domagał się, aby stanowisko 
magistiatu nic krępowało swobody wyborców 
(oklaski). Daiej wyraził p. Lewicki mniemanie, 
że potrzebną jest zmiana statutu ra. Lwowa w 
tyin duchu, aby nie całą Radę co lat 3 wybie­
rano. lecz tylko część jej odnawiano. — A kcja 
komitetu rozwijać się będzie spokojnie, bez wszel­
kich agitacyi niemoralnych, a ograniczy się na 
rozesłaniu wybtuicom listy kandydatów do Rady 
miejskiej.

Po wyłuszezeniu zasad komitetu, przy -apiono 
do' wyboru kom itetu'ściślejszego złożonego z 36 
członków.

Na wnitisak prof. dra Ciesielskiego postanowio­
no ogłosił w dziennikach, aby obywatele, którzy- 
by chcieli pracować v radzie miejskiej, zgłosili 
swą kandydaturę do komitetu właścicieli realno­
ści, co naturalnie nie będzie krępować komitetu 
w układaniu listy kandydatów. Nadto zaznaczył 
p. Ciesielski, że do Rady należałoby powołać tych 
z księży, którzy reprezentują zapatrywania ugółu 
duchowieństwa.

Na koniec omawdaną była kwestya ewentualnej 
zgody z innemi komitetami.

Sprawy krajowe.
(Dokończenie.)

Stypendya ctzymali dalej: na U n i w e r s y ­
t e c i e  l w o w s k i m .  W yd zia ł praw niczy. Dro- 
goń Szczepan IV r , z fundacyi Egierskiego 300

zlr., (miał już stypendyum niższe z fundacyi G ło­
wińskiego). Stankiewicz Franciszek IV r.. z fun­
dacyi Stankiewicza 200 złr. (familijne). Rolny 
W ilhelm I I I  r.. z fundacyi Barczewskiego dla 
nieszlachty 300 zlr. aniszewski Jan Eugeniusz 
U r.. z fundacyi Barczewskiego dla szlachty 300 
złr.. miał już stypendyum z fundacyi Potockiego. 
Hładyłowicz Włodzimierz 1 r., i  fundacyi Gło­
wińskiego 210 złr.. (miał już stypendyum niższe 
z fundacyi Głowińskiego). •Ja.-ienicki Teofil Miron 
IV r., z fundacyi Potockiego 210 zlr., w miejsce 
takiegoż stypendyum niższego. Barańsk Piotr 1 
r.. z fundacyi Zawadzkiego 157 złi. 50 ct. dla 
szlachty. Murczyński Władysław II r., z funda- 
Głowińskiego 157 zlr. 50 ct. (miał już z funda­
cyi Jarosławskiej). Borkowski Świętosław Maryan 
III r.. z fundacyi Barczewskiego ^dla szlachty) 
300 zlr. Waligórski Bronisław I r., z fuudacyi 
Barczewskiego (szlacheckie) 300 złr Starzecki 
Anton; IV r., z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 
50 ct. Słoniecki W iktor I i fundacyi Głowiń­
skiego 157 złr. 50 ct. Wieliczko Julian I  r„ 
z fundacyi Głowińskiego 157 złr, 50 ct. Cza- 
prański Czesław IV r., .z fundacyi Głowińskiego 
157 złr. 50 et. Pańciewicz Bronisław III  r„ z f un­
dacji Głowińskiego 157 złr. 50 ct.

W ydzia ł filozoficzny. Negrusz Roman I r.. 
z fundacyi Żurakowskiego 210 złr (miał już z fun­
dacyi Głowińskiego niższe). Reiter Maryan II r., 
z fundacyi Łazowskiego 300 złr. (miął już z fun­
dacyi Głowińskiego niższe). Petryk Jozafat IV r., 
7 fundacji Towarnickiego Bazyl. 2 0 0~ Jlr. (miał 
już z fundacyi Głowińskiego niższe). Makuraszka 
Eustachy I I I  r.. z fundacyi Towarnickiego Ba­
zyl. 200 złr. (miał już niższe stypendyum). F a l­
kiewicz Karci I I I  r..ri  fundacybZnkordonowi.j 210 
złr., w miejsce takiegoż niższego. Buizra.Kski 
Piotr IV r.. z fundacyi Głowińskiego 15v złr, 
50 ct Gonet Michał 111 r.. V.fundacyi Głowiń­
skiego 157 złr. 50 ct. Gruszkiewicz Konstauty
II r . . z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 50 ct 
Kojessl Fiiaret 1 r„ z fundacyi Głowińskit go 157 
złr. 50 ct.

S z k o ł a  p o K t e c h n i c z n a  w e  L w o w i e .  
Kopystyński Jan II r. inż., z fundacyi Potockie­
go 157 złr. 50 ct., w miejsce styp. niższegu 
i  f n n ^ a m  ż a lc h  o c k ig Ł a  4<!I- -
r. bud. machin, z fundacyi Barczewskiego 250 
złr., w miejsce stypendyum z landacyi Głowiń­
skiego Koszla Maksymilian 111 r. inż., z funda­
cyi Siemianowskich 200 z łr .  v»cat w miejsce 
stypendyum z fundacyi Głowińskiego, Korasado- 
wicz Tadeusz V r inż.. z fundacyi Zakordon. 
157 zlr. 50. ct. Traczyk Joachim f j  r. inż, z fuu­
dacyi Zakordonowej 157 złr. 50 ct. Miński Adam
III r. inż.. z fundacyi Paprockiego 150 złr.

G i m n a z j u m  I., L w ó w  (ruskie). Bryliński
Włodzimierz I kl., z fundacyi Ładuńskiego 40 
duk. hol. i 30 złr. (familijne). Ciepanowski Jan 
V III kl., z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 50 
ct., miał już stypendyum z fundacyi A rtynu- 
wicza 45 złr. Stefanowicz Roman VI kl., z fun­
dacyi Głowińskiego 157 złr. 50 ct. Teśla Michał 
V III k l.. z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 
50 ct.

Gi n i  n a z y  urn II, L w ó w  (niemieckie). Mi- 
kulecki W iktor IV kl„ z fundacyi Pukalskiego 
100 złr. H upert Juliusz V kl., z fundaoyi Gło­
wińskiego 157 złr. 50 ct.

G i m n. F  r. J ó z e f  a, L w ó w. W szelaczyński

C H A R C Y Z Y .
'owieść historyczna z drugiej połowy XVIII wieku.

Napisał

3V* x>. A  m. w  1  ti  ab .

24 (Ciąg dalszy.)
Czerwony jar można-by było nazwać raczej 

wielką dolifią, której brzegi okolone były rzadkim 
dębowym lasem, a środek tworzył równą pła­
szczyznę, zasłaną zieloną murawą. Czerwonym 
jarem nazwano ją dla tego, że brzegi lasu, obro- 
-słe gęsto czeresLiam i, okrytemi w jesieni pur- 
uirow em i liśćmi, nadawały taki pozór dolinie,
f»k gdyby była oj>rawioną w ramy purpurowe 

złote.
Maksym nie dla piękna ją  wybrał, ale dla 

bszerności i zacisza.
W środka prawie owej doliny, stał wielki na- 

liot' dla starszyzny, koło którego grupowała się 
ała wataha, dla reszty „mołodców11 nie rozbijano 
amiotów, bo ich nie b y ło ; zresztą drużyna 
barcyzów, przyzwyczajona do burłackiego życia, 
"skonale umiała obozować pod gołem nie- 

■r\
Wzdłuż tedy i wszerz doliny rozłożyli się
1 jey kupkami — jak się komu podobało, jak
>JU przypadało do smaku, kierując się jedynie 
'•« n  własnym. Każda kupka rozkładała po-
Lu ognisko, grupowała się koło niego, siada-: 
•o turecku lub leżąc. Każdy spisę swoją 
■jął w7 ziemię przy sobie, na rozścielonej bur- 

am się położył, kładąc obok samopał i pisto- 
Kurzono lulki, bałakanc, baraszkowano.... 

ać było bezustannie huk, krzyk, śpiewy, na­
wania.
ż obok na wgórkach leśnych, na stokach 

;y pasły się posiodłane konie -  • gor.owe^ każ- 
chwili do w ym arszu: miały tylko popuszczo- 
popręg1 i wędzidła pobrzękiwały im przy 

rkach, ile razy który schylił się trawy skubnąć 
głową kiwnął od muchy,

Nie rozstawiano pikiety, ani łańcucha, tylko tu 
i ówdzie można było dostrzedz na najwyższym 
dębie siedzącego człowieka, który bystrym soko­
lim okiem błądził po całej okolicy, czy gdzie 
niebezpieczeństwa dla watahy nie dopatrzy.

Pod taką strażą mogła sobie hulać swobodnie 
drużyna hajdamacka, tembardziej, że odgłos jej 
hulanek odbijał się od ścian lasu i pod błękitem 
nieba ginął. Mógł tedy ktoś tylko z w7ypadku 
obaczyć z blizka taki ul hajdamacki.

Przed namiotem watażki rozlokowała się kupka 
kozaków gromada „mołodyków11, z Bandurką 
na czele, gotowych i chętnych zaw:sze do u- 
sług.

Nad obozem hajdamackim wisiała noc ciemna, 
głucha, posępna. Zdawało się, że gwiazdy pocho­
wały się w taką głębinę, że ledwie mruganie ich 
dostrzedz można było, a światłość od nicli nie 
dosięgała wcale do ziemi. Tu, na dole, na zielo- 
nem tle murawy połyskiwały zapalone ogniska, 
migając czerwonem światłem, które grubym cie­
niem kładło się na postaciach i twarzach obozu­
jących charcyzów. Jedni z nich, leżąc, palili lul­
ki, inni upowdadali sobie przebyte zdarzenia, da­
lej znowru krążyła czarka i brzmiała pieśń hu 
lacka.

Watażka leżał samotny w namiocie. N ikt mu 
nie chciał przerywać samotności. Nawet Szelest 
i Danylko nie wchodzdi do namiotu, przysiedli 
się do najbliższego ogniska mołodyków i bawili 
się rozmową. *

'L dala dolatywał miarowy huk bębenka, po­
brzękiwały talerze i słychać było urwane, ostre 
takty śpiewu.

Watażka wsłuchiwał się w te oftha, głosy, 
w tę mięszaninę rozmowy, muzyki i pieśni.

Leżał zamyślony, posępny, z brwiami ściągnię- 
temi. Lulki nawet nie kurzył, tylko ręce pod 
głowę podłożywszy, leżał' nieruchomy w szczyt 
namiotu patrząc. O czem on m yślał? Był już 
w Czerkasach, w Śmile, splądrował wszystkie 
drogi boczne zagonami swemi, zgromadził o dwa- 
kroć większą kupę, niż wyprowadził z Motro 
nenskiego ruuaasteru, i stanął wreszcie na roz­

stajnej drodze. Trapiła go myśl, dokąd się udać 
teraz ?

Spodziewał się posiłków moskiewskich, obiecy­
wanych przez Melchizedeka... ale nie nadchodzi­
ły dotychczas. W  tej ciszy nocnej, przerywanej 
tylko hałasem obozowym, marzyła mu się buła­
wa hetm ańska, ale marzenia te przerywały jęki, 
płacze i modlitwy wołające o litość pomordowa­
nych przez niego o fia r.. starał się o czem in- 
nem myśleć, aby te widma odstraszyć, ale wra­
cały natrętnie i stawały przed nim długim, nie­
skończonym, zda się, szeregiem. Pląsały przed 
jego wzrokiem, łączyły się niby, w jakieś koro­
wody, które wieńcem krwawym otaczały mu 
głowę...

Przypatryw ał się im z dzikim ,ogniem  w oku, 
i zdawało mu się, że koło niego cisza głęboka 
Danuje, że jest sam jeden, — jak gdyby uszy jego 
zamknięte były zupełnie na dźwięki zewnętrzne, 
a ten świat urojony, który przed nim tyle grozy, 
krwi i jęków roztoczył, był rzeczywistym, jakimś 
światem.

Mrugał oczyma, głową potrząsał jakby się ze 
snu budził i pragnął resztki snu rozpędzić świa­
domością żo nie śpi.

W tenczas słyszał znowu hulaszcze hałasy i 
pieśni, płynące ku niemu nieprzerwaną falą Coś 
dzikiego, gwałtownego przebijało się w tych gło­
sach.

1 w duszy je g j miotało się tyle sprzeczności, 
ile sprzecznych dźwięków wdzierało mu się gw ał­
tem do ucha.

Nie kontent był ze siebie. Niejasno określone 
marzenia, zuchwałej dumy i buty, błąkające się 
manoweaini, nie przynosiły mu nic.

Melchizedek szeptał mu do ucha. że byle z la­
su wyszedł, byle szablą błysnął, przylecą mu na 
|iomoc pułkownicy i generały moskiewscy i 
tryumfującemu buławę hetmań*ką u nóg położą... 
Tymczasem nikt się nie zjawiał Wiódł ze sobą 
pełne wozy nagrabionego złota, srebra, szat, pie­
niędzy... i cóż? Dalej rznąć? Dalej grabić? I cóż 
z tem w^zystkiem robić? Ilość wozów zwiększa­
ła się, stając się tylko zawadą w drodze. Więc

na to tylko gromadzić, aby wozić ? Niepokój, 
niepewność, wściekłość go ogarniała, bo nie miał 
przed sobą innego celu... oprócz krew ludzką to­
czyć.

Nafoczywszy jej dowoli, zatrzymał się w Czer­
wonym jarze, ażelay pozwolić pohulać mołojcom. 
Hulają już dzień trzeci i on gęsto czarki wy­
chyla ; przyszło nareszcie py tan ie : co robić da­
lej? Płynąć i płynąć morzeni krwi. aż w końcu 
głowę położyć pod szubienicą... jak położyło już 
tylu innych przed ni m?

Miotał się tedy w walce, sam ze sobą jak wilk 
w matni.

W yszedł wreszcie z namiotu. Stanął przed 
progiem i okiem na prawo i na lewo potoczył 
całą doliną, gdzie obozowała jego wataha. Pło­
nęły oguio, a od nich nieprzerwaną falą płynął 
szmer odgłosów nąjrozmaitszych, zmięszanyeh w 
jeden chaos. Tam pieśń jakaś rozpasana zrywała 
się z ust pijanego charcyza, tu jęczała dumka ża­
łośnie, ówdzie N-lychać było skoczne tempo ko­
zaczka i na tle szerokiego ogniska migały w 
szalonych podskokach jakieś cienie...

Patrzył, wąśy kręc-ił. Uczuł pewuą spóluość 
swojej istoty duchowej z dziką duszą tego hu­
laszczego tłumu, który pragnął tylko żyć i uży­
wać za cudze zlo(o, za cudzą pracę, a podobny 
był do niedźwiedzia prowadzonego przez cygana 
na kółku, przedzierzgniętem przez nozdrza.

Niepostrzeżenie zbliżył się do niego Szełest.
Maksym odwrócił się i dojrzał go, ale spoj­

rzenia na nim nie zatrzymał, — znuwu pobiegł 
okiem wzdłuż obozu.

Szełest miał swoje plany, ale się z niemi przed 
watażką nie zdradzał.. Wyczekiwał.

Spokojnie zwrócił się do Żeleźniaka:
— A cóż bat'ku, trzebaby się nam ruszać 

może ? Hę ?
—  Trzebaby ..
Nie była to odpowiedź, brzmiąca stanowczo­

ścią i świadomością.
— Dokądże myślisz ?
Maksym nie miał jasno sformułowanej odpo­

wiedzi.

— Na Humań m oże? — podpowiedział Sze­
łest. — Tam kilkaset naszych zamknęp panowie. 
Dobrze byłoby ich wypuścić. \

— Chodźmy na Humań...
Tak samo poszedłby na Białą-Cerkiew, n&; Fa- 

stów. na Stawiszcze.
Kilkodniowa zwłoka drażniła go, miotała nie­

pokojem, niepewnością, hudziła w jego duszy ruje 
niejasnych pragnień i chęci. Wolał krwawą roz­
prawę ze szlachtą i żydami, gdyż wtedy zapo­
minał' przynajmniej o wszystkiem.

Rad był, że' mu Szelest coś stanowczego pod­
powiedział.

Ręce tedy w tył założywszy, ruszył powoli 
środkową drogą, z obu boków której ozeregiem 
gorzały ogniska, a przy nich baraszkowały lub 
bawiły się gromady ,mołojców“.

Szedł sam na pół p ijanj, przypatrując się z pe- 
wnem zadowoleniem piianej i rozpasanej swawolą 
tłuszczy swoich „bratczykówK

—  Hulajcie, hulajcie panowie mołojcy mó­
wił zachęcająco, — jutro na Humań ruszymy...

— H urrra  batku, hura! Na H u m ań ! N a  H u­
mań !

Hasło to przeleciało jak hłyskawiea z4je d n e g o  
końca obozu na drugi.

— Hura b a t'k u ! H u ra ! — rozlegała się ze­
wsząd.

Z ust do ust podawano sobie, co ataman oznaj­
mił mołojcom.

—  Na L achów !
—  Na żydów !
— Dosyć ich panow ania!
Przez długą chwilę nic innego nie było s ły ­

chać.
Ataman przechadzał się śród pokrzykujących 

mołojców, powtarzając :
— Hulajcie pany b ra ty ! Nie żałujcie ani ho- 

ry łk i  ani medu l 2 a  tydzień będziemy pańską pili 
w H um aniu!

— Do nunfan ia! Do Humania!
— Anu, w prysiudy! — zachęcał, zbliżywszy 

się do tańczących kozaka.
(C. d. n.)



Nr. 4. N O W A  R E F O R M A . E raków, 5 Styozrga 1893Jia

Teofil Tymon 117 klasy. z fundacyi Zawadzkiego 
157 złr. 50 ct., w miejsce stypendyum z fuda- 
cyi Zalchockiego. Marczak Stanisław Roman Ta­
deusz VII klasy, z fundacyi Boznańskiego 150 
złr., w miejsce stypendyum z fundacyi Pukal- 
skiego. Kołaczkowski Adam VI klasy, z fundacyi 
Żurakowskiego 262 złr. 50 et., w miejsce takie­
goż 210 złr. Bylczyński Jakób II klasy, z funda­
cyi Głowińskiego 157 złr. 50 ct., (szlacheckie). 
Buckgaber Maryau II klasy, z fundacyi Pukal- 
sldego 100 złr Fiałkowski Karol VIII klasy, z 
fundacyi Głowińskiego 157 złr. 50 cc. Homme 
Stanisław V klasy, z fundacyi Głowińskiego 157 
złr. 50 et. Czajkowski Juliusz Władysław V kia 
s j , z fundacyi Czajkowskiego 300 złr.. Samole- 
wicz Wincenty Stefan Rupreeht IV klasy, z fun­
dacyi Głowińskiego 157 złr. 50 ct.

G i m n .  I V,  L w ó w .  Kintzl Karol I klasy, 
fundacyi Głowińskiego 157 złr. 50 ct.: (familijne) 
Mostowski Stanisław Zygmunt I klasy, z funda 
cyi Matczyńskiego 157 złr. 50 ct.. w miejsce 
stypendyum z fundacyi Zalchockiego. Łukasze­
wicz Maryan III klasy, z fundacyi Boznańskiego 
150 złr., w miejsce stypendyum z fundacyi Pu- 
kalskiego. Berliński Marcin VI klasy, z fundacyi 
Głowińskiego 157 złr. 50 c t

Gi mn .  V, L w ó w .  Dyhdalewiez Jan IV kla­
sy. z fundacyi Jarosławskiej 105 złr., w miej­
sce stypendyum z fundacyi Morawskiego 60 złr. 
Karabanowski Michał IV klasy, z fundacyi Gło­
wińskiego 157 złr. 50 ct.

S z k o ł a  r e a l n a ,  L w ó w . ,  Rzeczycki Kazi 
mierz IV klasy, z fundacyi Żurawskiego 210 
złr., w miejsce stypendyum z fundacyi Głowiń­
skiego 157 złr. 50 ct. Enzinger Ludwik II kla­
sy, z fundacji Pukalskiego 100 złr. Szczypczyk 
Włodzimierz VI klasy, z fundacyi Głowińskiego 
157 złr. 50 ct. Dziakiewicz Antoni Wacław V 
klasy, z fundacy Głowińskiego 157 złr. 50 ct. 
(szlacheckie).

G i m n a z y u m  w B r o d a c h .  Dzięciołowski 
Antoni V kl., z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 
50 ct.

G i m n a z y u m  w B r z e ż a n a c h .  Wesołow­
ski Eustachy VII kl., z fundacyi Głowińskiego 
157 złr. 50 ct.

G i m n a z y u m  w D r o h o b y c z u .  Przybyło­
wicz Przemysław IV kl., z fundacyi Głowińskie 
go 157 złr. 50 ct.

G i m n a z y u m  w K o ł o m y i .  Czerski Mi­
chał III kl., z fundacyi Potockiego 157 złr. 
50 e t

Gi gt f i .  P r z e m y ś l .  A) p o h b e . Hanula Jó­
zef Tadettsz III klasy, z fundacyie Jarosławskiej 
105 złr., w miejsce stypendyum z fundacyi Mo­
rawskiego 60 złr. Prokopowicz Maryan VIII kla­
sy, z fundacy! .Głowińskiego 157 złr. 50 ct. B )  
ruskie. Sereńko tyliehał II klasy, z fundacyi Ski­
bińskiego Feliksa ęchłopskie) 85 złr.

G i m „  S a m V o r .  Bobowski Edward IV kla­
sy, z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 50 ct.: (fa­
milijne). Rondziak Piotr V klasy, z fundacyi 
Głowińskiego 157 złr. 50 ct. Żurakowski Zyg­
munt Antoni Jakób III klasy, z fundacyi Żura­
kowskiego 210 złr.: (familijne).

G is m n , S a n o k .  Michalski Antoni V klasy, 
z fundacyi Głowińsk'<*go 157 złr. 50 ct. 
-J tijS .n -_  S j 3 n-as ł a  w ó w, Stojowaki Włady­

sław III kiasy, z fundacyi Kurdwauowskrj 270 
złr.: (familijne), Bykowski Ludwik II kiasy, z 
fundacyi Zawadzkiego 157 złr. 50 ct. (szlachec­
kie). Eckhardt Hugo V klasy, z fundacyi Gło­
wińskiego 157 złr. 50 ct.

Gi mn . ,  S t r y j .  Puzdrowski Jan V klasy z
fundacyi Żulchockiego 115 złr. 50 ct.

Gi mn . ,  T a r n o p o l .  Mazurek Julian VIII 
klasy, z funuacyi Głowińskiego 157 złr. 50 ct.

G i m n . ,  Z ł o c z ó w .  Łukianowicz Antoni VII 
kł&sy, z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 50 ct.

Gi mn . ,  B u c z  ac z .  Strutyński Kazimierz III 
klasy, z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 50 ct.

S z k o ł a  r e a l n a .  S t a n i s ł a w ó w .  Fliso- 
w.ki Stanisław VII klasy, z tundacyi Głowiń­
skiego 157 złr. 50 ct.

Rosya 2,451.000 ..
Niemcy 2,417.000 ,.
W łochy 1,514.000 ..
Austro-W  ęgry 1,050.000 „
Turcya 700.000 ..
Anglia 342 000 .,
Hiszpania 300.000 ..
Szweeya i Norwegia 270.000 „
Szwajcarya 212.000 ..
Rumunia 153.000 „
Belgia 128.000 ..
Holandya 110.000 „
Serbia 80.000 ..
Portugalia 80.000 ..
Bułgarya 70.000 „
Grecya 70.000 ..
Dania 61.000 „
Czarnogóra 55.000 „

Razem 12,563.000 ludzi 
III. Arm in E uropy w r. 1900.

W edle powyższych dwóch zestawień armie 
Europy w ostatnich 23 latach z d w o i ł y  s i ę  co 
do swojej liczebnej siły. W edle tego samego pro 
centu obliczając dalszy postępowy rozwój sił zbroj­
nych, otrzymamy następujący „obraz przyszłości":

Niemcy 5,000 000 ludzi
Francya 4,350.000 n
Rosya 4,000.000
Włochy 2,236 000
Austro- Węgry 1.900 000
Turcya 1,150.000 »
Hiszpania 800.000 T>
Anglia 602.000 Y)
Szwecya i Norwegia 510.000
Szwajcarya 489.000 n
Rumunia 280 000 n
Belgia 258.000 r*
Bułgarya 200.000
Holandya 185000
Grecya 180.000
Serbia 180.000 n
Portugalia 154.000
Dania 91.000
Czarnogóra 55.000 }*

Razem 22,420.000 ludzi 
Koszta uzbrojenia i utrzymania wojska, pochło­

nęły, wedle obliczeń M olarda, w r. 1870 we 
wszystkich państwach Europy sumę t r z e c h  
m i l i a r d ó w  rocznie, która w r. 1892 wzrosła 
do p i ę c iu miliardów franków.

Czy Molard rozmyślnie w tym właśnie czasie 
wydał swoją rozpraw kę, aby oddziałać na uspo­
sobienie umysłów w N iem czech, gdy ważą się 
losy rządowegu projektu wojskowego, w to nie 
wchodzimy; faktem jest jednak, że oblicze":.; te 
zadają kłam  twierdzeniu C a p r i v i e j  o j.udczas 
ostatniej sesyi parlam entu niemiecki! „o wygło­
szonemu , jakoby armie Frartcyi i P,. vi rozporzą­
dzały większą liczbą żołnierza niż -innie trzech 
państw  sprzymierzonych. ", edle zestawień kapi 
tana Molarda armie trójnt’z?mierza Ijgzą 4,981.000, 
armio .Francyi i R osji 4,951.000 ludzi, a więc o 
30.000 ludzi są mniejsze.

o w ładzę: umiarkowana i radykalna, i trudno 
przypuścić, aby członkowie ministerstwa, złożo­
nego z tak odm ieunjch żywiołów, jak gabinet 
Ribota, liczący w liczbie swych członków przed­
stawicieli lewego centrum, lewicy oport,mistycz­
nej i partvi radykalnej, mogli przaz dłuższy czas 
być w zupełnej zgodzie, zwłaszcza teraz, kiedy 
chodzi o czyny, o stawienie czoła knowaniom 
monarchiotycznym i powstrzymani" rozruchów 
robotniczych. Różnica w zapatrywaniach R i b o ­
t a  i B o u r g e o i s  objawiła się zaraz na począt­
ku działalności obecnego gabinetu w stosunku 
rządu do ankiety parlam entarnej w sprawią .,pa- 
nam skiej: różnica ta mogła się dotychczas zao­
strzyć i konflikt dał powód do krążących obec­
nie pogłosek o przesileniu ministeryalnem.

Rewolucyonista P e m j e a n ,  jeden z głównych 
przywódców organizującego się/kuchu robotnicze­
go przeciwko parlamentowi i inicjator projektu 
uderzenia na pałac Burboński, przed dwoma 
dniami aresztowany został w Paryżu. Powodem 
aresztowania była jednakże nie teraźniejsza 
jego działalność, lecz dawne grzechy. Był on 
pierwej skazany na oBm m i e s i ę c y  w i ę z i e ­
n i a  z a  p o d b u r z a n i e  d o  r o z r u c h o w i  
m o r d u ,  i od wyroku wniósł odwołanie, któro 
zostało odrzucone® , dlatego wydano rozkaz a- 
resztowania go. -Dwaj inni członkowie komitetu 
bezpieczeństwa publicznego J o u r d e i B o i c e r- 
v o i s e wysląpih komitetu, ponieważ przeciwni 
są akcyi terrorystycznej.

Tymczasem powstał nowy k o m i t e t  r e w o ­
l u c y j n y  czysty anarchistyczny, składający się 
podobno przeważnie z członków grupy Vengean- 
ce, ale ten otacza się tajemniczością, tak iż za­
miary jego nie są znane.

Dzienniki ogłaszają r o z m o w ę  j e d n e g o  z 
d z i e n n i k a r z y  m a r s y l s k i c h  z L o u b e -  
t e m  Nie powtarzamy całego in tervievu, ponie­
waż Loubet p rziznał się tylko do jednego ustę­
pu rozmowy, dotyczącego R o u v i e r a. Loubet 
powiedział: „Ubolewam nad tem, że do skanda­
lu panamskiego wciągnięto nazwisko Rouviera. 
Rouvier )est moim przyjacielem i wysoko cenię 
jego wartość, jego wytrwałą odwagę i wielki 
wpływ na stosunki finansowe i ekonomiczne. 
Jest on jedną z najwybitniejszych osobistości re­
publiki. Mniemam, że zwycięsko wyjdzie z cięż-

dla „ b i l u “ irlandzkiego. W prawdzie u angiel­
skich mężów stanu i parlamentarzystów tkwi 
głęboko poczucie poszanowania dla woli narodu, 
objawionej przez wybory i ich wynik, lecz nie 
mniej <woją dziejową przeszłoś^ ma ich niena­
wiść dla Irlandyi, dążącej wszelkiemi środkami 
do wywalczona sobie autonomii o szerszym za­
kresie, zdradzającej nie od dzisiaj separatystyczne 
teuden cye.

To też zamach na Morleya w Exchange Court 
wyzyskuje konserwatywna prasa angielska w ten 
sposób, że uważa go za objaw długo tajonej 
działalności rewolucyjnych stronnictw irlandzkich 
i odpowiedzialność za to zwala na całe społe­
czeństwo irlandzkie, które nie dojrzało jeszcze 
do liberalnych pomysłów Gladstona i jego przy­
jaciół politycznych. Jednem  słowem, wybuch pie­
kielnej machiny w Dublinie jest więc dzisiaj wo­
dą na młyn konserwatystów angielskich, -— co 
naturalnie pogarsza całą sprawę irlandzką tem 
bardziej, że parlam ent zbierze się pod świeżem 
wrażeniem dubiińskiego wypadku.
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Europa pod bronią.
Zwiększanie siły zbrojnej, i to w przyspieszo- 

nem tempie, wypełnia główny punkt programu 
państw Europy, które przy każdej sposobności 
głodzą p o k u j  i r o z w ó j  e k o n o m i c z n y  za 
główny cel swej polityki. Jak wygląda ten pokój, 
na óstrzu bagnetów7 oparty, wykazuje w świeżo 
wydanej przez siebie broszurze, znany auter ł J -  
k i prac z zakresu wojskowości, kapitan M o- 
l a r d ,  profesor szkoły kadeckiej w St. Oyr,

Wywody broszurki swej, zatytułowanej „ Mi l i ­
t a r n a  8 i ł  a p a ń s t w  E u r o p y "  oparł kapi- 
taa Molard na materyale statystycznym, zaczer­
pniętym z urzędowych wykazów państw Europy. 
Cyfry, zestawione przez niego, są tak wymowne, 
że prawic nie potrzebują bliższych wyjaśnień. 
Oto trzy tabelki, z których ostatnia niedwuzna- 
ceną jest przepowiednią, dokąd nas doprowadzi 
system „zbrojnego pokoju."

I. Armie Europy w r. 1869.
W razie wojny rozporządzały państwa Europy

Francya 1,350.000 ludzi
Niemcy 1,300.000 r
Rosya 1 .100.000 n
Ausufi-Węgry 750.000 n
Włochy 570.000
l_oglia 450.000 n
Hu/,pani a 450.000 n
Turcya 320 000 r
Szwajcarya 150.000 „
Szwecya i Norwegia 130.000 ?»
Belgia 95.000 r
Portugalia 70.000 n
Dania 45.000 Ti
Holandya 45.000 it
Czarnefóra 40.000 r>
Grecya 35.000 n
Rumunia 33,000 n
Serbia 26.000 n

Razem 6,985.000 ludzi

II. Armie Europy w r. 1892. 
Francya 2,500.000 ludzi

Przegląd polityczny.
Kraków, 4 stycznia.

Przewodnicy trzech większych stronnictw w 
Izbie poselskiej otrzymali dopiero dzisiaj zapro­
szenie od hr. Taaffego, aby przybyli dla odebra­
nia wypracowanego programu. Przyczyną tej zwło­
ki — jak tłómaczy Frem denblatt — nie była 
choroba hr. Taaffego, bo ta była krótka i już 
przeminęła, lecz wyłącznie ta okoliczność, że p. 
J a w o r s k i  dopiero dzisiaj stanął w Wiedniu, 
a br. Taaffemu wiele zależało na tem, aby wszy­
scy trzej przewodniej równocześnie otrzymali za­
proszenie.

Zapatrywania na akcyę przez rzad rozpoczętą 
są bardzo rozmaite nawet u tych dzienników, 
które zdają się być organami stronnictw, mają­
cych utworzyć większość parlam entarną. Z nich 
nie można wysnuć wniosku prawdopodobieństwa 
o przyszłych widokach tego programu. Niektóre 
z tych dzienników przedstawiały rzecz tak, jak 
gd jb y  zamiarem hr. Taaffego było nie tylko z 
klubu H ohenwarta, ale i ze stronnictwa zjedno­
czonej lewicy powyłączać żywioły skrajne, bo tyl­
ko po takiej zmianie tnożebnem będzie bliższe 
porozumienie między trzema stronnictwami. In a­
czej twierdzi organ klubu H ohenwarta Vaterland  
zapewniając, że program rządowy nie wyklucza 
żadnego odcienia trzech stronnictw od udziału 
we wspólnej pracy i do rozbicia któregokolwiek 
z nich wcale nie dąży. Zresztą taka próba, gdy­
by nawet była przez rząd zamierzoną nie miała­
by żadnych widoków powodzenia tak na prawi­
cy, jak na lewicy, a przeciwnie przyczyniłaby się 
tylko do tem ściślejszego zbliżenia się członków 
każdego stronnictwa.

Dalej wyjaśnia wspomniany dziennik, zgodnie 
z naszemi już przed kilku dniami wypowiedzia- 
nemi uwagami, że ci trzej zaproszeni przewodni­
cy zapewne me będą mieli ani ochoty, ani mo­
żności wypowiedzenia swoich jasuych i obo­
wiązujących oświadczeń Z natury stosunków par­
lam entarnych wynika, że ostateczne postanowie­
nia zalezeć muszą od narad i uchwal stronnictw 
Zdaje się, że przewoduicy stronnictw roztrząsną 
najpierw sami ten program i wypowiedzą o nim 
swoje zdarne, atoli dopiero narady stronnictw bę­
dą decydującemi, one bowiem doprowadzą do 
przyjęcia, do zmian, luh do zupełnego odrzucenia 
programu. Taka decyzja zapadnie dopiero wtedy, 
kiedy stronnictwa się zbiorą, a zatem nie pier­
wej jak wtedy, kiedy Rada państwa powróci do 
swoich czynności, to jest nie wcześniej, jak dnia 
17 bm.

Z  Paryża.
Wczorajsze telegramy paryskie sygnalizowały 

pogłoski o n i e p o r o z u m i e n i a c h  w ł o n i e  
g a b i n e t u  f r a n c u s k i e g o ,  mianowicie po­
między prezydentem ministrów R i b o t e m a 
m inistrem  sprawiedliwości B o u r g e o i s .  Dzien­
nik C ocafle, klóry pierwszy podał o tem wia­
domość, nie przytacza bliższych szczegółów i po­
wodów nieporozumienia, ale można przypuścić, 
że wiadomość ,est prawdziwa, ponieważ w obec­
nej sytuacyi politycznej łatwo mógł się wywią­
zać konflikt pomiędzy umiarkowaną a radykalną 
irakcyą ministerstwa. W łonie ministerstwa, po­
dobnie jak  i w parlamencie, dwie panye walczą

kiej próby, na którą go 
Rouviera od polityki był 
dla kraju. W każdym 
mojego szacunku; no-!, 
iak dawniej."

M a t  : i k 111 * ■ wspomnienia komunarda Pio 
ira D e n i s  o B oulangerze; dotychczasowe arty­
kuły nie zawierają żadnych osobistych rewelacyj, 
ale redakeya dziennika zapowiada, że niebawem 
nastąpią szczegóły nader sensacyjne.

jHewizya konstytucyi w Belgii.
Pan Bernaert ogłosił wreszcie projekty rządo­

we, mające spełnić oczekiwania ludu i zaspokoić 
jego żądania o rewizyę konstytucyi. Zasady tych 
projektów są ta k ie : Przedewszystkiem nie ma 
służyć królowi t. zw. „referendum  królewskie", 
t. j. prawo odwołania się od parlamentu do na­
rodu, a zasadą wyborczą n i e  m a  b y ć  r e p r e -  
z e n t a c y ą i n t e r e s ó w .  A rtykuł 47 zasadni­
czej Ustaw#. Jo a być zmieniony w cym duchu, 
aby umożhwić_-wprowadzenie proporcyonalnej re- 
prezentacyi. Do seuatu będzie można zostać wy­
branym  dopiero po ukończeniu 35 lat życia. Se­
natorów i deputowanych Izby ci sami wyborcy 
mają wybierać. Census wybieralności do senatu 
ma być zniżony, tak. że jeden s e n a t o r  przy­
padać będzie na 40 00') mieszkańców, nie zaś 
jak dotąd na 60.000.

Podstawą prawa wybieralności ma być stw ier­
dzony przez katastralny urząd dochód z ma­
jątku, wynoszącego najmniej 500 000 franków. 
Nadto mają być wybieralnymi wysocy urzędnicy 
pewnych ustawą oznaczonych kategoryi.

W ybierający do I z b y  d e p u t o w a n y c h  
winni posiadać własność gruntową wartości kata­
stralnej, której minimum oznaczy ustawa. W wy­
borze będą także mogli brać udział wyborcy oso­
bistej kwalifikacyi, t. zu. posiadacze dyplomów 
uniwersyteckich i ci, którzy złożą świadectwo ze 
znajomości nauki czytania, pisania i liczenia. — 
P r z y j ę c i e  w y b o r u  m a  b y ć  o b o w i ą z ­
k o w e .  Deputowani otrzymają, po 4000 franków 
rocznego... odszkodowania.

W przedmowie do powyższych projektów p. 
Bernaert oświadcza ,śię pośrednio przeciwko zasa- 
dzje powszechnego głosowania i wyraża przeko­
nanie, że od wyborców trzeba koniecznie żądać 
jakiejś minimalnej rękojmi.

Z  Holandyi.
Od kilku tygodni północne prowineye H olan­

dyi są widownią niepokojących ruchów robotni­
czych, którym przez długi czas i/.ąd przypatry­
wał się z flegmatycznym spokojem, Źródłem walk 
wewnętrznych - iest nędza robotników wiejskich, 
powstała — jak pow.adają — w skutek zniesie­
nia dawnego patryarchalnego stosunku chłopa do 
parobka. Chata! fryzyjskiego chłopa zamknięta jest 
dla komornika, robotnicy v iejscy tracą siły i reszt­
ki zarobku w karczmach, marnieją muraluie i 
stają się o wióie przystępniejszymi podszeptom 
agitatorów intei nacyonału. Wynikają stąd starcia 
o charakterze, którego żadnemu rządowi lekce­
ważyć nie wolno. Rząd amsterdamski chwycił się 
ostateeznip środka wymownego, co prawda, kto 
wie atoli, czy skutecznego na gojenie ran społe­
cznych. Od ki)Vu dni wojsko i żandarinorya, roz­
prawia się z tłumami robotników, wolająceini o 
chleb i polepszenie doli. W północnych prow in­
cjach kraju zarządzono mały stan oblężenia. Sy­
tuacja nie poprawiła się wcale a jak głoszą w 
samym już Amsterdamie przyszło do krwawych 
starć między bez-robotnika iii i wojskiem. Najo­
strzej dotąd zarysowały się niepokoje w Friesland, 
Over-YsseI i Groningen. Telegramy rejestrują już 
zabitych, ciężko i lekko rannych.

Z  Anglii.
Zamach dynamitowy w Dublinie pogorszył 

znacznie kwestyę załatw ięuii sprawy irlandzkiej. 
Jeżeli Gladstone zdołał obaiić gabinet Salisbure- 
go i przeprowadzić wybory na korzyść liberałów, 
to nie stało się to bez upornei walki i bez po­
drażnienia tajonej zawiści zwolenników dawnej 
większości. A  zawiść ta tein łatwiej jest wytło- 
maczalną, że Gladstornę reprezentuje interesa Ir- 
laudyi, że głównym punktem  jego programu po­
litycznego jest zysaanie uchwały parlam entarnej

Nawet ów cień sprawiedliwości, który się po 
kazał w jego program ie, jest zdradą państwa 
dla niektórych moskiewskich dzienników, i S ła -  
wiańskie Obozrenie (Przegląd Słowiański) zarzu­
ca szanownemu redaktorowi, że wszystkie swoje 
projekty pogodzenia (?) Polaków z Rosyą W ar. 
D niew nik  wziął żywcem od p. Pilca. Wobec tak 
tyki K ra ju  i ciągłego występowania jego redak­
tora w obronie półurzędowego warszawskiego 
dziennika, taki zarzut jest aż nadto uzasadniony, 
a odprawa S ław . Oboz. jest dobrą nauczką dla 
wszystkich tych, którzy myślą z p. Pilcem, że 
pokorą i służalstwem można coś u moskali kupić. 
Dopóki rządzą Hurki i Pobiedonoscewy, do niczego 
to / pewnością nie doprowadzi i taka taktyka 
okazuje się nie tylko nie polską i poniżającą, ale 
zupełnie, marzycielską i uiepraktyczną. A vis aux  
leemurs

Pod arcyraoraluym wpływem rządu, rozboje 
mnożą się w Królestwie w najlepsze. D z. Łódz­
ki i '■"zumie się przed zawieszeniem) donosi, że 

otrkotirski gubornator kazał ziemskiej straży 
konwojować pocztę, a podług K u r. W arszaw. 
zrabowano 22 grudnia koło samego Dęblina po­
ciąg koiei Nadwiślańskiej i zabrano 30000 rubli 
z kasy7 pocztowej. Taka dem oralizacja musi na­
pełniać goryczą serce każdego Polaka i Zachęcać 
do najenergiczniejszego oporu, póki jeszcze czas 
i póki nasza asymilaeya z m atuszką  Rosyą nie 
posunęła się jeszcze daiej. Podług ostatnich wia­
domości z W arszawy odbywają się tam ciągle re- 
wizye i aresztowania; ale ma się rozumieć, nie 
złodzieje dostają się do więzienia, lecz porządni 
ludzie.

Petersburska kom isja pod przewodnictwem  p 
A bazy ukończyła pracę nad przepisami o m a­
joratach i określiła obszar majątków szlache­
ckich. ‘które mogą być przerobione na majo­
raty. W zabranym kraju obszar ten w ynosi: dla 
Wileńskiego 400 dziesięcin gruntu, dla W iteb­
skiego 450, Grodzieńskiego 4 0 0 , Kowieńskiego 
350, Mińskiego 4oO, M obylewskiego 500, W o­
łynia 3"Q, Podola 35.0. Kijowskiego 250. ,

/Y - f i ! "r ^ / . v iA m m
Z  Serbii.

W a s s i l e w i c z  poseł serbski w P e t e r s ­
b u r g u ,  przesłał do M osk. W iedom osti pismo, 
w kt„rein usiłuje udowodnić, że stronnictwo li­
beralne, które obecnie objęło ster rządów w S e r -  
b i i, wiernie stoi przy R o s y i  i pansiawizmie. 
Powód do tych wywodów dała p. W a s s i l e w i ­
cz  o w i korespondeneya belgradzka wymienione­
go dziennika, w której stronnictwo liberalne przed 
stawiono jako obłudnika, pragnącego R o s y ę  wy­
prowadzić w pole. Poseł ów pisze między inne- 
m i: „Serbskie stronnictwo liberalne, do którego i 
ja  należę, obdarzało S e r b i ę  rządami, które przez 
trzydzieści lat rządząc krajem, nie sprzeniewierzy­
ły się nigdy S e r b i i ,  R o s y i  i zasadom słowiań­
skim. L tej długoletniej przeszłości musi każdy 
kochający prawdę dla obecnego rządu wysnuć 
przychylne wnioski, punieważ nie ma i nie mo- 
Źe być faktów przeciwnych". L ist ten Mosk. 
Wiedomosti opatrzyły uwagą, która powinna oblać 
zimną wodą moskalofilów serbskich. Dziennik ten, 
który sobie chwali dobrodziejstwa i błogosławień­
stwa autokracyi, jakich doznaje R o s y  a, życzy 
S e r b i i ,  aby zniknęły tam wszelkie stronnictwa, 
ponieważ parlam entaryzm  i konstytucya państwom 
bałkańskim przyniosły wiele szkody.

Iłegencya podpisała ukaz, orzekający rozwiąza­
nie skupczyny i rozpisujący nowe wybory na d. 
26 lutego starego stylu (To marca).

K r o n i k a .
K ra k ó w , 4 stycznia.

Ostatnie posiedzenie komitetu wystawy prze­
mysłu budowlanego odbyło się w widkiej sali ra­
tuszowej we Lwowie. Przewodniczył prezes prof. dr. 
Julian Zacharjew icz. Z przedłożonego sprawozdania 
z czynności komitetu wykonawczego wyjmujemy kil­
ka ciekawych szczegółów : Wystawę obesłało 298
wystawców, ilość wystawionych okazów dosięgła po 
kaźnej cyfry 325, licząc według ich rodzajów. — 
W 3-tygodniowym okresie trwania wystawy zwie­
dziło ją 45.000 osób. Ogółem rozdano 8 srebrnych 
medali państwowych, 18 bronzowych medali pań­
stwowych, 24 zaszczytnych uznań, 62 listów uzna­
nia i 15 listów pochwalnych. Oprócz tego każdy 
wystawca otrzymał bronzuwy medal pamiątkowy. 
Sprawozdanie kasowe wykazuje rozchód w sumie 
16.477 złr. 1 c-t., w dochodacn 22.116 złr. 51 
ct. Wystawa więc przyniosła czystego zysku 4639 
złr. 50 ct. Sprawozdania te przyjęto do wiadomości,
poczem po dłuższej dyskusyi w myśl wnioskn re­
ferenta p. Rawskiego, uchwalono z czystego dochodu 
wystawy utworzyć fundacyę budowy domu Towa­
rzystwa politechnicznego i wystawy przemysłowej. 
Utworzeniem tej funlacyi zajmuje się koinisv.< . zło­
żona z 7 członków komitetu, którzy wejdą V ^kład 
kuraWyi. Następnie wyraził pełny komitet życzenie, 
ażeby wpłacone przez członków zaliczki na poczet 
kwot gwarancyjnych, użyte były na fnndusz wspo­
mnianego domu Tow. politechnicznego. W sprawie 
tej ma się biuro komitetu odnieść do wszystkich
członków z zapytaniem, czy się z tą propozyryą zga­
dzają. Oprócz tego wyraził p. Reut nadzieję, ze człon­

kowie komitetu uzupełnią kwoty gwarancyjne, a tem 
samem staną się założycielami funduszu tego domu. 
Po udzieleniu komitetowi absolutoryum na wniosek 
p. Michała Michalskiego wyrażono przez powstani 
serdeczne podziękowanie prezydyum wystawy za gor­
liwą, pełną poświęcenia pracę. Prof. Zacharjewicz 
odpowiadając na przemówienie p. M. Michalskiego, 
wyraził przekonanie, że technicy otoczą także gorli­
wą opieką wystawę krajową, a tern samem przy­
czynią zię do podniesienia naszego przemysłu. Po 
wyrażeniu uznania dyrektorowi wystawy p Radwań­
skiemu i podziękowaniu przemysłowcom, którzy wspól­
nie z technikami pracowali około nrządzenia wysta­
wy budowlanej, zamknął prof. Zacharjewicz posie­
dzenie.

Drugie przedstawienie „żywych obrazów".
„Żywe obrazy" z historyi polskiej będą przedsta 
wionę na ogólne żądanie po raz drugi w p i ą t e k  
6 b. m, o gudz. 4 po południu. Dochód na „głodne 
dzieci".

Na wniosek prezesowej p. E. K o r c z y ń s k i e j ,  
która z największem poświęceniem zajmuje się wr« z 
z paniami amatorkami urządzeniem „żywych obra­
zów", uchwalono zniżyć ceny miejsc, a nadto roze­
słać bilety wstępu do dyrekcyj szkół średnich, aże­
by młodzież szkolna mogła z przedstawienia kurzy 
stać. Nie wątpimy, że sala znowu będzie przepeł­
nioną, i że młodzież licznie się zbierze, do czego z 
pewnością zachęci ją doborowy program przedsta­
wienia.

Ceny miejsc: Krzesła pierwszorzędne po 3 złr., 
drngorzędne i Da galeryi po 1 złr. 50 ct., bilety 
wstępu po 50 ct.

Bilety nabywać można od jutra w księgarni p. 
Krzyżanowskiego, zaś w dzień przedstawienia przy 
wejściu na salę przez cały dzień.

Po raz trzeci, mimo życzeń wielu osób, nie będą 
już „żywe obrazy" przedstawione, gdvż sala SaBka 
od soboty nie jest już wolna.

„Czasopismo techniczne", organ Towarzystwa 
technicznego krakowskiego, ukuńczyło w numerze 
ostatnim druk artyknłu p. t . - i . Kr a k ó w b e z  p l a ­
n u  r e g u l a c y j n e g o " .  Na zawarte w artykule 
tym uwagi i spostrzeżenia baczną powinienby zwró­
cić uwagę urząd miejskiego bud< >v nic twa w Krako­
wie, nietylko bowiem technicy z zawodu, lecz ogół 
obywateli musi przyznać wielką “łusznośó i trafność 
zarzutów i braków, jakie w kw -styl budowlanego 
rozwoju miasta artykułem tym wykazane zostały.

Obywatelstwo honoro-te. 1 . Alojzemu Zsitkow- 
skiemu staroście dobromiUkl^mu, i p. Mieczysławo­
wi Zadora Paszkudzkieuiu, pisarzowi powiatowe­
mu starostwa w Dobromilu. uchwaliła Rada gmin­
na miasta Dobromila jednogłośnie dnia 28 grudnia 
1892 r. nadać honorowe obywatelstwo tego staro­
żytnego grodu Herburtów, w uznaniu zasług, poło­
żonych przez nich dla dobra gminy i powiatu.

P. Stanisław Konopka, znauy de lamator i re­
cytator, otwiera w Krakowie z dmem 18 b. m. 
pierwszą koncesjonowaną szkołę dekhmacyi i este­
tycznego czytania. Kurs rozpocznie się odczytem i 
pierwszą lekcyą publiczną tegoż, dnia w sali Rady 
miejskiej o godzinie 2 ’/s po południu. Wstęp na tę 
lekcyę jest wolny W zakres program i tej szkoły 
wchodzi: a) nauka deUamacyi z akcy, .n i , b) mi­
mika i teorya dramaturgii, c) praktyczne ćwiczeni i 
na scenie. Kurs deklamacyi i oratorstwa trwa jeden 
rok, dramaturgii dwa lata. Corocznie odbywać się 
bida dwa publiczne popisv ,

Kraków no (JCnutiiiezo T c n a io f  iń v  ratil 
IOWO w miesiącu grudniu udzieliło łoomocy 84 rs 
zy, a to w dzień 65 razy, w nocy (.y razy. Szcza 
gółowo w wypadkach następujących; nagłe zasł.l 
nięcia 4 1 , uszkodzenie cielesne 35 , samobójstwa 
obłąkania 4. Przewieziono 57 osób, a mianowicie 
do szpitala 39 , do mieszkauia 15, do stacyi rati 
towej 3. Dotkniętych zostało: mężczyzn 52, kobif 
34, dzieci 2. Lekarze Towarzystwa interweniowali^ 
12 razy. Służbę pełniło w tym miesiącu członków 
ochotników (medyków) 93. Liczba członku w Towa­
rzystwa wynosi: czynnych 62, wspierających 81.

Dla Tow. „Szkoły luoowej" zamiast powinszo­
wali noworocznych nadesłali: p. Karol Neumau i 
Gorlic 5 złr., p. W ł. Niemczynowski z Żywca 1 
złr., p. Skakalska 2 z łr .,; p. F. M. 1 z łr . Żmigro- 
dzianie 10 złr., p, Józef Świerczewski kwotę 2 złr. 
23 ct. uzbieraną pomiędzy kolegami.

Sfery artystyczne w Krakowie uradowane so- 
stały wczorajszem doniesieniem Czasu, iż w mie­
ście naszem przebywa znakomity artysta-malarz Jó­
zef Brandt. Okazało się wszakże, iż bawi w Krako­
wie obywatel tegoż imienia i nazwiska, ale nie jest 
on bynajmniej profesorem monachijskiej ikademii 
sztuk pięknych.

Chleb żytni w ostatnich czasach sprowadzany 
był do Krakowa z Morawy Znani przemj słowuy tu ­
tejsi pp. Baruchowie postanowili wypiekać chleb te­
go rodzaju bardzo smaczny i niedrogi w piekarni 
parowej własnej na Podgórzu. Chleb ten różni się 
od morawskiego tem, iż nie zawieia żadnej priy- 
mieszki mąki jęczmiennej, jest więc smaczniejszym 

pożywniejszym, sprowadzeni umyślnie z Morawy 
robotnicy będą go wypiekać, a niedługo i miejscowi 
robotnicy nabiorą w tym kierunku ioświadczenia. 
Jak wszelkie usiłowania wypierania z kraju i mia­
sta obcych produktów przemysłu, tak i to przed­
sięwzięcie pp, Baruchów polecamy popareiu p u D l i -  
czności.

Z teatru. Jutro we czwartek przedstawiony bę­
dzie zabawny „Dom waryatów", zaś w miejsce 

Pierwiosnek" z powodu zasłabnięcia p. Siennickiej, 
wesoła komedyjka Domnika „Dzieci muzy".

Teatr lwowski wystawił świeżo znaną w Kra­
kowie sztukę ludową Sewera „Dla świętej ziemi". 
Sprawozdawca Gazety Lwowskiej o sztuce tej pi­
sze :

„W promieniach słońca widział Sewer postacie 
swego obrazu, ktćry wczoraj po raz pierwszy przed­
stawiono na scenie lwowskiej. Jasny to i pogodny 
obraz, bu ujemne charaktery Wójta, Grzesia, Guń- 
czki, a nawet Mordka ,uie zasłaniają postaci Hanusi 
i Antka i nie są w stanic osłabić dudatniego wra­
żenia całości. Bije z niej blask i serdeczne ciepło: 
Sewer zua lu d , lecz i kocha go szczerze. A lubi 
malować — w słęńcu." Po szczegółowym rozbiorze 
krytycznym utworu uogólnia swój sąd następ.ującemi 
słowy „W każdym jednak razie zalety przeważają 
i to w takiej mierze, iż ta sztuka Sewera powinna 
zaliczoną być stale do repertoaru każdej polskiej 
sceny, u nas, zwłaszcza na popołudniowych świą­
tecznych przedstawieniach, niewątpliwie ściągać bę­
dzie liczną publiczność z niemałym dla nie.l poży­
tkiem. Jest to obiaz mogący służyć ku prawdziwe­
mu „pokrzepieniu serc", a takich obrazów jak naj­
więcej nam potrzeba."

Zmarli, w Warszawie zmarła w podeszłym wie- 
kn hr. atefanta G u r o w s k a ,  znana w najszerszych
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kulach towarzyskich, polna zacności i powszechnie 
pdważana matrona. S. p. Itr. Stefania Gurowhka była 
wdową po hi\ Jozefie Górowskim, h. właścicielu 
dóbr Rusocice, w gub. kaliskiej i zamieszkała w 
Warszawie od dawnego czasu. Brat męża nieboszczki 
hr. Ignacy Gurowski ożenił się z infantką hiszpań­
ską, księżniczką de Bourbon, z którą też zmarła do 
ostatniej chwili była w korespondencji.

Adam K o s m o w s k i ,  dymisjonowany major, ko­
respondent wielu dzienników, współpracownik S ło ­
w niku geograficznego, zmarł w tych dniach w 
Wilnie. Jego to w znacznej części dziełem było u- 
tworzenie syndykatu przy kościele św. Katarzyny w 
Petersburgu; on też był inicyatorem reformy zarzą­
du funduszami tego kościoła.

Z Nicei nadeszła wiadomość o śmierci ś. p. 8 p o r- 
no we j ,  wdowie po inżynierze, zapisodawcy na rzecz 
warszawskiego Towarzystwa ogrodniczego ś. p. Jó­
zefie Spornym. Nieboszczka władała dożywotnio w 
Warszawie nieruchomością, która z jej śmiercią prze­
chodzi na własność Towarzystwa ogrodniczego.

YV Stanisławowie zmarła Marya KI os, dyrektor­
ka szkoły żeńskiej wydziałowej, w 64 rokn życia. 
Ś. p. Marya jnż od'młodości poświęciła się kształ­
ceniu młodzieży. Powołana na dyrektorkę szkoły 
żeńskiej wydziałowej, potrafiła pracą wytrwałą i do­
brocią pra .zdziwię macierzyńską zaskarbiaj sobie u- 
znanie szerokich kół publiczności i pedagogów, a 
przywiązanie i miłość powierzonych sobie młodych 
i niewinnych dusz. Ale uietylko na polu wychowa­
nia i nauki odznaczała się ś. p. Marya. Zwano ją 
powszechnie matką ubogich, gdyż mim^.szczupłych 
dochodów spieszyła zawsze z pomocą ubogim.

Z Gorlic. Kierownik szkoły ludowej wyraża po­
dziękowanie turmistrzowi p Wojciechowi Biechoń- 
skiemu za kwotę 31 zlr., ofiarowaną na odzież dla 
ubogich dzieci szkulnych.

BieCZ, 31 grudnia. (Kor. N . Reform y). Dziś od­
było się tu w sal' kasynowej przedstawienie „Jase­
łek  |  według dawnej tradycyi kościelnej. Układem 
obrazów jasełkowych, w których występowały g ru ­
py, złożone z uczniów szkoły kołodziejskiej w Gry­
bowie, zostającej pod protektoratem p. E. Klemensie­
wicza, posła na Sejm krajowy, zajęli się nauczyciele 
tejże szkoły pp. J. Tabeau i A. Skoplak. Młodsze 
pokolenie, zgromadzone w sali, unosiło się szczerym 
zachwytem ua widok „Jasełek”, więc na ogólne ży­
czenie widowisko jeszcze dwa razy ma być powtó­
rzone. Dochód przeznaczono na uczniów szkoły ko­
łodziejskiej w Grybowie. Młodych „artystów", któ­
rych jest około 30, rozebrało i serdecznie ugaszcza 
mieszczaństwo tutejsze, z dawien-dawna słynne z 
uczuć religijnych i patryotyzmu.

S tan isław ów  30 grudnia. {Kor. N . Ref.). Dnia 
25 b. m. zgromadziła się drużyna „Sokoła" w sali 
gmachu Towarzystwa im. Moniuszki, by dawnym 
obyczajem, połamać się opłatkiem — i podzielić się 
uczuciem z braćmi druhami. Z opłatkiem- w ręku 
przemówił pierwszy ks. Świdecki, administator kolle- 
gialny. rzym. Kat. —  jako kapelan „Sokołów", w 
słowach tak serdecznych, tak ciepłych, że wszyscy 
cisnęli się, by uścisnąć dłoń zacnego kapłana.

Potem przemawiali druh Jarosz, Ogrodziński, 
wiceprezes dr. Ostafiński itd., również pięknie, pa- 
tryotyczme, z werwą i z prawdziwym polotem. Zy- 
czyliśmv sobie, byśmy za rok już w własnem gniaź­
dzie -mogli obchodzić tę uroczystość. Wśród zebra­
n a  zarządzono składkę na budowę własnego gma­
chu, a chór sokoli odśpiewaniem pięknych ęiośni 
upiżjjemuiai czas.

Pięknie również odbyła się w tym samym dniu, 
w Kole mieszczańskiem uroczystoś podzielenia się 
opłatkiem. Mieszczanie starego grodu Rowery zgro­
madzili się licznie.

W pięknych i podniosłych słowach przemówił 
pierwszy ks. Świdecki, życząc „Kołu", by całe 
mieszczaństwo skupiło koło siebie i by to miesz­
czaństwo polskie, słynące z patryotyzmu i z tylu 
zasłużonych mężów Ojczyźnie, krzewiło, podnosiło 
i przekazywało potomności dawne cnoty. Potem prze­
mawiał patryotycznie p. Horoszkiewicz na temat 
łączności i solidarności mieszczan, pijąc na powo­
dzenie Koła mieszczańskiego, a p. Marianowski pod­
nosząc zasługę koła mieszczańskiego w założeniu 
bazaru krajowego, wniós-l toast na powodzenie togoż 
w ręce p. Horoszkiewicza, dyrektora tej intytucyi. 
W końcu przemawiał p. Papierkowski gospodarz 
koła mieszczańskiego. Zarządzono składkę na pod­
upadłych rzemieślników, którą wręczono ks. Sie 
leekitmu.

Z wszystkich prowincjonalnych miast, jeden tylko 
Stanisławów, poszczycić się może stałym teatrem. 
Zasługa należy się p. Kwiecińskiemu dyrektorowi 
sceny polskiej, który po wielu kłopotach, trudach i 
walkach zebrał odpowiednie siły artystyczne i urzą­
dził teatr tak, że potrafi zadość uczynić wszelkim 
wy miganiom.

Wybór sztui, staranne wypracowanie ról, piękna 
garderoba i dekoracye, oto wszystko, co powinnoby 
ściągać liczm. publiczność do teatru — niestety z 
boleścią przyznać trzeba, że bywają dnie, w których 
t«atr świeci pustkami. Może uda się teraz ściągnąć 
publiczność nową sztuką pod tytułem „Zdrowi i 
pokaleczeni'1 — uie graną jeszcze nigdzie — k óra 
autor, z Warsz-iwy, kryjący się z nazwiskiem, na 
pisał dla p. Kwiecińskiego. Mimo tych wysiłków ze 
strony p. Kwiecińskiego, teatr, jeżeli Wydział kra 
jewy nie da subwencyi, nie utrzyma się i upaść 
musi.

Z Cieszyna Dnia 8 bm. w niedzielę o godz. 
po południu odbędzie się w lokalu Czytelni ludowej 
w Cieszyuie walne zebrani" członków' Towarzystwa 
„Domu narodowego" w Cieszynie. Porządek dzień 
ny jest następujący: Sprawozdanie z czynności Wy 
działu za r. 1892. Sprawozdanie komisyi rewizyj 
nej i wybór tejże na rok 1893. Wybór 3 członków 
Wydziału Wnioski członków.

Eliza Orzeszkowa w Wiedniu. W dniu No 
wego KoKu, jak już donieśliśmy, ria cześć bawiącej 
chwilowo w W'ieduiu znakomitej autorki polskiej, 
akademickie stowarzyszenie .Ognisko" wydało w sali 
„Słowiańskiej Beswij" bankiet przy bardzo lioznem 
uczestnictwie przedstawicieli wszystkich towarzystw 
pulskich w Wiedniu Znalazło się także w sali kilku 
zastępców towarzystw czeskich, kilku sprawozdawców 
pism wiedeńskich i zamiejscowych.

Rozpoczął biesiadę przemówieniem wstępnem 
Sękiewicz, prezes „Ogniska", który zaznaczył, 
przez wszystkie burzt polityczne, przez wszystkie 
klęski, tylko wielkie duchy utrzymywały i popy- 
enały naprzód naród nasz wskazywaniem ideałów. 
Jednym z tych duchć'-', wielką pracowniczką na polu 
jednoczenia sił rozprószonych, godzenia spornych, 
dźwigania słabych, jest Eliza O r z e s z k o w a .

Przemawiało potem jeszcze jrilku z młodzieży. 
Orzeszkowa w bardzo pięknej mowie przedstawiła 
po krótce główne wytyczne prace w społeczeństwie

naszem. Zawsze jeszcze, jak od wieków, walczymy 
za prówdę, za dobro, za piękno. Chodzi tylko o uprzy­
tomnienie sobie najwyższych dóbr Otóż są niemi 
s p r a w i e d l i w o ś ć  i m i ł o ś ć  —  miłość, któia 
wielkie obejmuje obszary, która wybiega ze ścian 
życia rodzinnego i spływa na tysiące. Ale granicę 
tej miłości położyć potrzeba Dążymy do ideałów 
wszach ludzkich przez głębokie pokochanie tego, co 
jest naszem. Między jednostką a ludzkością stoi na­
ród Kochajmy i bądźmy sprawiedliwi I Sprawiedliwi 
dla każdej warstwy, dla każdego objawn życia, spra­
wiedliwi dla obcych. Niezem nie pognębiono tak na­
rodów, niczem podstaw całych społeczeństw, jak nie­
sprawiedliwością. Bądźmy sprawiedliwi dla nieświa­
domego nieraz swojej nędzy a cierpiącego tylko fi­
zycznie ludu cierpiącego w niedostatku, w biedzie-  
i dla szczytów społeczeństwa, które nie mniej bo­
lesne, ale raczej bardziej skomplikowane mają cier­
pienia. które i od materyalnego i od ciężkiego prze 
świadczenia zbliżającego się lub dokonanego tego 
upadku nie są wolne!

Poseł R u t o w s k i mówił o burzycielach prze­
szłości i z wielką siłą zwracał się przeciw tym, 
którzy sądzą, że praca bez pamięci przeszłości może 
dźwignąć jakieś społeczeństwo. „Praca ma tylko zna- 
wozić nasz grunt. Ziarna wyróść muszą z naszej 
tradycyi, z naszej historyi. Człowiek, który pamięć 
traci, podobny jest do obłąkanego. Bez historyi je 
steśmy narodem obłąkanych!"

Sliczue było przemówienie Czecha adwokata dra 
L e n o c h a, który (w snoim języku) wywodził, że 
Czesi i Polacy są dziećmi jednej matki — wielkiej 
i bogatej i wszystkim starczącej, z i e mi " .  Gdyby nas 
braci, obcy przybysze nie naciskali! A jeden bral 
drugiemu nic nie weźmie, bo i potrzeby nie ma, bo 
im Bóg tak hojnie błogosławił na ziemi pełnej rzek 
rybnych i łąk i pól złotych i lasów szumiących i gór 
dalekich.

Kochajmy się od ziemi do ziemi, od narodu do 
narodu... a tej genialnej autorki, która m iłość  i bra­
tanie się w swoich pismach prorokowała i kazała, 
spełniam kielich, na zdrowie... Piękny Wasz język, 
moi bracia, i dzielne i wielkie i przecudne są dzieła 
Waszego geniuszu, a ilekroć u Was zjawi się duch, 
to oddźwiękną mu w sercach czeskiego narodu bra­
tnie echa. Jednej z tych pracownit na Waszej niwie 
bogatej, wielkiej europejskiej sławy autorki Elizy 
Orzeszkowej piję zdrowie!"

Wszyscy wstali, aby pójść do serdecznego mówcy 
potrącić się kieliszkami.

Przemówiła jeszcze raz pani Orzeszkowa, nawią­
zując do słów p. Lenocha o piękności języka cze 
skiego i polskiego, i wzniosła kielich : „Niech żyje 
nasza mowa pełua czarów i siły, mowa Kochanow­
skiego i Mickiewicza i Syrokomli, stalowa i rycerska 
i miękka i sielska. “

Ostatni z mówców polskich wypowiedział kilka 
słów p. Zeno P r z e s m y c k i  (Miriam), który w uzu­
pełnieniu wszystkich mów, wielbiących obywatelską 
działalność autorki, podnosił jej wielki geniusz lite­
racki. Nie tą obywatelską działalnością tylko owła- 
dła p. Orzeszkowa naszemi umysłami i sercami. 
Rzeczą właśnie geniuszu jest nietylko kochać mi­
liony, ale i zmusić miliony serc do kochania się 
wzajem.

Po jeszcze jednem czeskiem przemówieniu, wniósł 
p. R y b k o w s k i  toast „Kochajmy się!" — i uczta 
□a tern się zakończyła.

Z P A tarsbw ga donoszą o zawieo/,«i,iu nidaw ni- 
ctwa głośnego humorystycznego pisma rosyjskiego 
Strekoza  (Konik polny). Powodem była sprawa ob­
sadzenia Rosjanami posad na kolei terespolskiej. 
Dotknęła jej Strekoza  dwukrotnie. Raz podając ilu- 
stracyę na której widniał napchany żołdaetwem wa­
gon kolejowy: „Dokąd jedziecie?" — pyta ktoś. 
„Na koiej terespolską.“ „Wy inżynierzy?" „Nie, 
my prawosławni”. Drugi raz znów podana była roz­
mowa, w której rozradowany właściciel domu oświad­
cza przyjacielowi, że przestał zamykać drzwi do 
swego mieszkania, bo w cesarstwie nie ma już złn- 
dzifi. „A cóż się z nimi stało?" „Pojechali na ko­
lej terespolską."

Horoskop na rok 1893. Nieszczególnego wybrał 
sobie bieżący rok patrona. Merkury, bóg kupców i 
złodziei, panuje nad nim niepodzielnie. Ale kto wie, 
czy i ci ostatni pupile nie wyrzekną się patrona, 
który stawiać im przyrzeka przeszkody. Albowiem 
w roku bieżącym nie będzie ani jeanego zaćmienia 
księżyca, a tylko jedno słońca i to tylko w połu­
dniowej Europie widzialne. Dla braci próżniaczej 
chowa rok 1893 jednę m iłą, ale więcej niemiłych 
niespodzianek. Niedziel mianowicie święcić będzie 
53, nadto 15 świąt — cyfra maksymalna dni nie 
roboczych; natomiast karnawałować będziem tylko 
dni 39 , pościć aż 46! Na dobitek prócz niedzieli 
palmowej, następującej po Zwiastowaniu N. P. Ma­
ryi, nigdy zresztą nie schodzi się niedziela z dniem 
świątecznym. Zato 297 dni mamy do pracy.

Zgon badacza na pustyni. Jan Czerski, podró­
żnik, zmarł w czasie wyprawy naukowej na pustyni 
w odległości 120 wiorst na północ od Średnie-Ko- 
łymska, na Syberyi, w kraju jakuckim, dokąd wy 
słauy został przez petersburską akademię nauk , ce­
lem badań geologioznych. Ś. p. Czerski był samou­
kiem. W czasie pierwszego pobytu w Omsku, odda­
wał się najprzód literaturze pięknej, a następnie stn- 
dyom anatomicznym i geologicznym. Przybywszy w 
kilka lat później do Irkucka, pod wpływem Czeka 
nowskiego i Dybowskiego, naukom tym poświęoił się 
zupełnie. Wkrótce też Towarzystwo geograficzne wy 
słało go do Alp tunkińskich , a następnie do pasa 
nadbrzeżnego Bajkału. W czasie tych wypraw pra­
cował z takim zapałem i zaparciem się siebie, że 
nabawił się. groźnej choroby. Z tej ostatniej urato­
wało go przeniesienie się na szczyt Średniej Tungu­
ski, do wsi Preobrażenskiej, gdzie z polecenia M. 
Jurgensa, naczelnik? wyprawy sagastyrskiej, założył 
stacyę meteorologiczną. Tu pomagała mu dzielna 
żona, wtajemniczona dokładuie we wszystkie jego 
studya i prace neukowe. We wsi Preobrażeńskiej 
wespół z żoną Czerski prowadził stacyę meteorolo­
giczną przez półtora roku, poczem przez czas jakiś 
był subjektem handlowym, aż w roku 1885 akade­
mia nauk wezwał: go do Petersburga. W drodze do 
tego miasta badrł pod względem geologicznym wielki 
syberyjski trakt pocztowy od Irkucka do Kamyszło- 
wa, a nadto dokonał wycieczek do Ustrogu Brackie­
go i Minusińska. W Petersburgu napisał dzieło o 
faunie dyluwialnej wysp nowo-syberyjskich. W osta­
tnich czasach wysłany został na wyprawę, naukową 
na Kołymę, na którą wyrnszył z żoną i synem. 
Wyprawy tej już uie dokończył.

godzinie 9 rano zgromadzenie robotników murarzy. 
Porządek dzienny: Zagajenie. Wybór przewodniczą­
cego. Odnowienie sprawy z dnia 15 maja 1892 r. 
o dziesięciogodzinnej pracy. Odnowienie sprawy z 
dnia L5 maja 1892 r. o płacy dziennej. Wnioski i 
interpelacye.

M k ła d k i. Pan. Z. Z. złożył dla Tow. „Szkoły ludo­
wej" kwotę 1 złr.

Składki na weterano<« wojsk poi skioh 1830. 31 w mie- 
sląou grudniu I sprawozdani1 miesięczne; 20 c i ,  Gajda 
Ludwik; 50 et.: Christ August, ks. Drożdż, Smęda Jan , 1 
złr.: Bugajski W ład.1 ks. Chęciński Józef, Chiolski Cho- 
jecki Michał, ks. Czerski Stanisław, dr. Dobruchowski Adam, 
Federowicz Edward, Fertig  Zygmunt, dr. Frankel Józef, 
Gatty Marek, Godocha Józef, Góra F rań ., dr. Górski Cze­
sław, Han Robert, L. S. Karpiński Kazimierz Knrkiewiez 
Ludwik, M achnicki Henryk, dr. M ichnik W ład., Neusser 
Antoni, Nodzyński Bolesław, Pszorn Kazimierz. Pisz W ła­
dysław, Rozeńberg J„  Scheurich Hopryk, Skulicz Sylwe­
ster. Sowiński Karol. Strzclbieki A , W armski Eng.: \Tc- 
dewski, WcgUński. W łodarczyk, ks. Wnękiewicz Jan , Za­
górski, trzech łaskawców z W iśnicza 1 złr. 30 «-t.; 2 złr. 
dr. Maiss Fcrd., p. Popielowa Bronisława, ks kanonik Wą- 
sikiewicz. dr. J . Zaintowski, dyr. Dąbrowski 2 złr. 27 ct. 
N. N.; 3 złr.: dr. Bielański Gustaw, Łopacki Andrzej, ks. 
Sękowski Andrzej: 4 złr.: dr. Zakrzewsk Fcrd  . 5 złr.: Wy­
dział Rady powiatowej w łótjkrouiilu, JV \. ksieni Stanią- 
teeka, Chrzacrwski Wojciech, ks. kanonik Lipiński, Tytus 
Maysner. Aleksander Runge, Antoni Serafiński. W ładysław 
Wimmer, Zdzisław Włodek. Itoman Rydel, hr. Marya T ar­
nowska, dr. Adam Bogusz, 9 złr. 40 W ładysław Grabow­
ski; 10 z ł r ; W ydziały Rad nowiatowycli; Grybów, Nowy 
Sącz. Tarnobrzega, W adowioe. i ; . Karol Jakubowski. Ata­
nazy Benoe; 12 złr.: Konstanty Ramult: 13 złi fuw. kaJJ 
synowe w Leżajsku: 17 złr. SĆ ot. zebrano w Bochni na 
bożeństwie; 20 Wir. Hr. Edmund Krasicki. W ydział Rady 
powiatowej Nowy Targ; 25 złr.: W ydziały Rad powiato­
wych Chrzanów i Żywiec, 30 złr,: Z teatru amatorskiego 
w Krośnie: 50 złr.: W ydział Rady powiatowej Jasło: 55 
złr.: Rada powiatowa Lisko, komitet Mickiewicza w Ryina- 
noPie, 100 złr.: p. E. J . Jerzmanowski z Nowego Yorku; 
100 złr. 98 ct.: z wieczorku listopadowego Tow. kasyno­
wego w Krzeszowicach. Ogółem dochodu w grudniu 1892. 
715 złr. 47 et.

li o z o. li o d y wypłacono żołdu narodowego 42 wetera­
nom, chorym zaliczki naprzód, pogrzeb jednego, najem po­
koju na biuro i utrzym anie tegoż, portorya 712 złr. 8 et. 
za wprawienie 4 nowych tablic marmurowych na wspól­
nym grobie i wyrycie 768 liter i wyzłocenie nazwisk pp. 
Trcmbeektem zapłacono 85 złr. Razem rozchód wynosi 707 
złr. 8 ct Niedobór w kwocie 81 złr. 61 et. pokryty z oszczę­
dności poprzednic.li miesięcy. Pozostaje na żołdzie narodo­
wym z d. 1 stycznia 1893 weteranów w. p. 1830. 31 r. w 
Krakowie 18. zaś na prow incji 23, razem 41.

/  uszanowaniem Ksawery Konopka.

IX wykaz składek na ciepłe obiady dla głodnyoh dzieci
6 złr. 57 ct.: W ychowańcy XX. Zmartwychwstańców za 
pośrednictwem ks. Marszałkiewicza: 5 złr.: Madejewski Fe­
liks, W. G.: 4 złr.: Hoeelismann Józef pułkownik 13 pu ł­
ku piech.; 3 złr.: tiessner Wilhelm. Lebenheim Salomon 
Fuehs Edward; 2i złr.: Gallowa W.. Mączkowa Aleksandra 
Witoszyński Józef: 1 złr.: Sieber Maurycy, Dmiirusiewlez 
Ludwika, Tarłowski W., Lenartowicz. R.: 50 ct.; Starowiej- 
ski Bolesław. 1 rubel: N. N.

P o d z i ę k o w a n i e .  W ydział Stowarzyszenia ku nie­
sieniu pomocy ubogim uczniom szkół ludowych, składa ni- 
niejsze.n jak  najserdeczniejsze podziękowanie JW . p. Ma­
ryi z hr. Moszezeńskieh Zakrzewskiej za 3 sztuki tj. 120 
metrów barchanu, W. p. Franciszkowi Kroeblowi za kilka­
naście metrów kortu, oraz p. N. (niewiadomej) za 18 par 
pończoch własnej roboty.

Prezes: Dr. H. Jordan, Sekretarz: J. Maciolowski.

Repertoar teatru krakowskiego

We c z w a r t e k  5 stycznia: ' Po raz 9 „Dom 
waryatów", krotochwila w 3 aktach Laufsa, tłóma- 
czył M. Sachorowski i po raz 4 „Dzieci muzy”, 
komedya w 1 akcie Fr. Dumnika.

W p i ą t e k  6 stycznia: „Otello", tragedya w 5 
aktach Szekspira.

W s o b o t ę  7 stycznia: Po raz pierwszy „Sfinks", 
fautazya dramatyczna w 1 akcie K. Tetmajera. „Nie 
dojechali", komedya w 1 akcie St. Graybnera. „Osta­
tni fant", obraz dramatyczny Adama Staszczyka. 
„Monogram", komedya w 1 akcie Antoniego Sie­
maszki

Wiaioioki mloie, literackie i artystyczne.
— Dwutygodnika „Myśl" ostatni za rok ubie­

gły numer przedstawia się wcale pokaźnie. Na ob­
fitą i starannie dobraną treść składają się ntwory 
poetyczne A. Langego, Or-Ota, Sylwii Tygier, „Wol­
ne myśli” St. Błotnickiego, szkice oryginalne, oceny 
literackie, sylwetki artystów, korespondeneye kryty 
czue, w końcu bogate „Pokłosie" i kronika. Fejle- 
tou pomieszcza dalszy ciąg powieści Zoli „Klęska". 
Numer ten zamyka drugi rocznik wydawnictwa, któ­
re , przyznać trzeba, umiało dotąd skutecznie prze­
łamywać trudności, z jakiemi na „biednej niwie ga­
licyjskiej. tak nie podatnej -do uprawy peryodycznych 
organów literacko-społeczuych" każde usiłowanie w 
tym kierunku podjęte, ma do walczenia. Na rok 
1893 przyrzeka redakeya M yśli wprowadzić i 11 u- 
s t r a c y e  p r z y g o d n a ,  zaliczając do nich por­
trety, zdjęcia budynków, uroczystych obchodów, przed­
stawień, widoków, przyrządów naukowych i t d., ja- 
koteź sylwety (z portretami) pierwszorzędnych współ 
czesnych przedstawicieli poezW prozy i polskiej kry­
tyki literackiej. Wydawnictwu zyezyć należy pomyśl 
nego rozwoju i większego niż dotąd poparcia ze 
strony czytającej publiczności.

Ze S t o w a r z y s z e ń .
=  Zgromadzenie robotników murarzy. W pią­

tek d. 6 b. m. odbędzie się w sali Rady miasta o

Dział ekonomiczny.
XXXVII ciągnienie losów pożyczki miata Kra­

kowa. Ciągnienie. juk już donieśliśmy, odbyło się 
w poniedziałek w sali Rady miejskiej. Nr. 37.141 
wygrał 25.000 złr. Nr. 57.122 wygrał 20.000 złr. 
Po 600 złr. wygrały Nr. 249, 30.734. 36 271. 
41.525, 68 .406 .'

Po 30 złr. wypłacane będa nastepujace Nr.: 
193 282 859 1464 705 2191 469 549 846 

3179 839 4 2 0 J  306 459 469 575 675 815 919 
5030 419 744 971 6015 513 903 7006 83 8176 
351 865 9 5 1 I 

10032 358 SÓ39 571 899 11228 255 411 454 
508 605 606 622 825 12464 8b6 872 932 13300 
567 627 1401I 428 15152 179 509 828 16148 
193 320 350 448 468 653 17086 104 304 530 
750 785 18564 682 956 I91U9 459 487 

20052 446 515 672 704 21343 535 668 757 
853 923 967 22367 393 544 554 625 912 
23067 075 235 448 669 7t>3 095 24376 445 
26018 379 797 27596 748 807 876 280-J2 
118 169 174 325 443 537 932 29907 

30526 700 31472 584 611 654 892 32394 
407 611 787 33113 616 654 34036 790 799

35426 616 698 36216 240 37051 438 701 
38288 402 39056 462 788 946 

40231 465 879 964 41276 530 890 42250 
559 584 656 789 43499 593 630 741 890
4 4 0 5 8  282 45080  46562  729 750 47007 033 
381 515 517 521 840 48326  384 560 747 888 
49439  493 628 

50060 287 298 761 882 897 51265 275 360
555 617 658 669 985 52358 359 362 465 607
634 687 739 789 886 841 53501 788 940
54115 315 55273 294 639 697 766 767 770 
56592 634 661 768 58077 382 59232 275 884 
9 J0  926

60018 209 550 929 61074 082 330 62400
535 567 929 63056 230 252 778 884 64687
65354 604- 66294 67u82 111 291 802 881
68203 393 396 674 701 69606 962 

702‘31 274 313 534 728 801 907 71116 127 
194 508 618 72155 417 73362 413 428 761
74173 317 483 502 695.

W ypłata nnstąpi w li miesięcy po ciągnieniu 
w kasie miejskie; krakowskiej.

Następne ciągnienie odbędzie sie d. 2 stycznia 
1894 rokn

Nowe arkusze z kuponami do akcji kolei
nólnoenej wydaje od dnia 3 stycznia likwidaiura 
(W iedeń II Nordbanimf) za wręczeniem talonu.

Targ wiedeński. (Targowica St. Mar.w) Na
wczorajszy targ (3 b. in.) zapowiedziano 10.140, 
a przypędzono 9390 świń. Z tego było świnek 
4776. a węgierskich tucznych 4614. Płacono za 
kilogram wagi żywego zwierzęcia: wyborowe po 
40 do 41 ct., wyjątkowo po 4 1 V* ct-. średnie 
po 37 do 39 cl., lekkie po 31 36 et., a świnki
po 28 do 58 ct

Z targu kuntumacyjnego w Biały.
D nia  30 i 31 grudnia.

1) o s t a w i o n i. nierogacizny 4736 sztuk. 
N o t o w a n o :  para żywych prosiaków 19 -  24 

z łr.; para żywych prosiąt 2-5—29 zlr.; para ży­
wych wieprzów 3 0 —36 zlr.; kilo żywej wagi p a ­
sionych 36— 39 ct. ,

W y s ł a n o  do innych prowincyj austryaukich 
2725 sztuk ; wysłano za granicę 1668 sztuk.

Z a p o w i e d z i a n o  na 6 i 7 stycznia 4715 
sztuk.

Z targów zbożowych.
Kraków, 3 stycznia.

Płacono za 100 kilogr. ne tto : od do
P s z e n i c a ..............................................................  7-90 8-10
Ż y to ......................................................   660 685
Jęczmień . . .   6-60 d 25
Owies . . .   575  6 15
Grouh ................................................ 1 0 — 12 —
T a ta rk a .......................................................................7'50 9-—
P r o s o ....................................................................... 6 '— 7-—
F a s o l a .................................................................8-— 12-
J a g ł y .......................................................1 1 — 16*
S r a n o ........................................................... —•— 240
S ł o m a ............................................................—■— 180
Koniczyna na p a s z ę .................................—■— 2 70
Ziemniaki za hektolitr . . .  P60 180
Jaja  za k o p ę .........................................................  2-30 2'40
Masła za g a r n i e c ...........................................4 25 4-75
Spirytus na 95° Tralesa za hektolitr . . . — — 77-—
Okowita ua Su° Tralesa za hektolitr . . . —■— 77-—

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 4 stycznia.

C iśn ien ie  p o w ie trz a  
(z red . do 0)

Temperatura 
w stopniach Celsiusza

wczoraj 
jg. 10 w.

,7 4 2  9m m  

-8° , 8

dziś dziś 
g. 6 ranojg. 2 pop.

Kierunek i moc wiatru 
(0 = cisza, 10 burza)

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

Stan nieba 
0 pog., 10 zup pochm.

8SW 1

94%

743 3mm 745'7mm

— 3°,2

NE 3

100%

10 10

-1*4

NE 2

90%

10

Telegramy „Nowej Reformy"
( Telegramy wlanne, rN ow ej R e fo rm y11).

Wiedeń, 4 stycznia. N eues W n. Tagblatt do­
nosi, źe hr. P l a t e r  próbował odebrać sobie ży­
cie w Monte-Carlo z powodu znacznej przegra­
nej. Tagblatt Szepsa donosi to samo o Wiktorze 
K 1 o b a s i e.

stro-węgierskiego za tydzień ubiegły d, 31 p. m.: 
Banknotów w obiegu było za 477,988.000 złr., 
w porównaniu z tygodniem poprzedzającym więcej 
o 19.064.000; —  zapasu kruszcowego było za 
289,155.000. więcej o 653.000; —  w portfelu 
wekslowym było za 171,917.000. więcej o 

2,930.0*00; — w lombardzie b jło  za 28,987.000, 
więcej o 4,847.000; — banknotów nieopodatko- 
wanycif w zapasie było za 18.731 000. mniej 
o 17,227.000 złr.

Paryż, 4 stycznia. Dziennik M atin  donosi, że 
lekarze O g i e r  i B o r d a s  znaleźli we wnętrz­
nościach R e i n a c h a  ślady akonityny, —  z po­
wodu małej ilości tejże nie można jednak orzec 
.stanowczo, czy śmierć nastąpiła skutkiem otru­
cia.

Paryż, 4 stycznia. Ecluir  donosi, ze strony, 
jego zdaniem należycie poinformowanej, że w 
gabinecie panuje zupełna zgoda. F 1 o q u <-1 nie 
zrzeka się kandydatury na prezesa Izby.

Paryż, 4 stycznia W sferach urzędowych o- 
świadczają, że rząd postanow-ił nie dopuścić do 
żadnych demonstracyj ulicznych d. 10 bm ani 
w Paryżu, ani nigdzie na prowincji.

Minister sprawiedliwości Bourgeois zachorował 
niebezpiecznie.

Zapewniają niektóre dzienniki, że wstępne do­
chodzenie zarządzone przeciw administracja przed­
siębiorstwa panamskiego. będzie zakończone m ię­
dzy 10 a 15 bm.

Wczorajsza Cocarde donosi na podstawie po­
głoski. że Loubet podał się do dymisyi i że Bi- 
bot i Deriile również mają zamiar ustąpić.

Paryż, 4 stycznia. Dziennikarz Tatiszczew za­
przecza telegraficznie obwinieniu, podniesionemu 
przez dziennik Librę Parole, jakoby za pośre­
dnictwem Floąueta otrzymał pięćkroć sto tysięcy 
z panamskich pieniędzy.

Paryż, 4 stycznia.. W edług doniesiei dzien­
ników w komitecie zamierzającym urządzić mani- 
festacyę. w dniu 10 stycznia pozostali tylko sam, 
anarchiści, którzy bądź co bądź postanowili de­
monstrować

Londyn, 4 stycznia. Starszy rabin w Jeruzalem, 
nazwiskiem F a n  id  g i l ,  umarł.

Belgrad, 4 stycznia. Skupczyna ma Jryć  roz­
wiązana dnia 5 bm. Nowe wybory będą rozpisa­
ne na dzień 9 marca, a nowa skupczyta zbie­
rze się w początku kwietnia.

Kair, 4 stycznia. Oddział wojska egipskiego, 
wysłany na wielbłądach celem ścigania derwi­
szów, zetknął się z nimi wczoraj w pobliżu 
A m b i g u e l .  Straty z obu stron są znaczne. 
Jeden kapitan angielski i 45 ludzi poległo w 
potyczce.

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).
Wiedeń, 4 stycznia. Dzisiaj w południe kazał 

prezes ministrów, hr. T a a f f e ,  wręczyć, prezesom 
trzech wielkich klubów Izby poselskiej (H ohen- 
warta, Koła polskiego i zjednoczonej lewicy), pi­
smo zawierające zarys zasad, na jakich utworzyć- 
by można p r z y s z ł ą  w i ę k s z o ś ć  p a r l a ­
m e n t a r n ą .  Cesarz zgodził się na zasadnicze 
punbta tego programu.

Hr. Taaffe prosi luwnocześnie prezesów rze­
czonych trzech klubów, a b y  g o  o d w i e d z i ć  
z e c h c i e l i ,  ąelem omówienia formy, w jakiej 
sprawę należałobr w dalszym ciągu traktować.

Wiedeń, 4 stycznia, W iener Ztg. og łasza, iż 
starszyi^tygar z salin Wieliczki Juliusz H e y d a  
dostał srebrny krzyż zasługi z koroną.

Starszy komisarz pocztowy Ryszard W o p a -  
t e r n i  zosla-1 sekretarzem poczty we Lwowie. 
Komisarze pocztowi Kazimierz Ł a s k i  i Stani, 
sław B u g  n o  mianowani sekretarzami poczty, 
a kom sar z Stefan J o r k a s c h - K o c h  starszym 
sekretarzem poczty we Lwowie.

Wiedeń, 4 stycznia Od onegdajszego wieczora 
w M iedniu i okolicy pada ustawicznie gęsty śnieg. 
Z Budapesztu Preszburga. Oedenburga i Gracu 
nadchodzą wiadomości o wielkich śniegach i o 
przerwach w komunikaeyi na kolei południowej 
między Tryestem a Lubianą.

Wiedeń, 4 stycznia. Wszelki ruch kolejowy 
między Tryestem, Lubianą a Rjeką w s t r z y ­
m a n y  z o s t a ł  skutkiem zawiei śnieżnych.

Połączenie kolejowe z Budapesztem nie zosta­
ło przerwane. Dzisiaj nie nadeszła tylko poczta 
ze wschodnich okolic Węgier.

Wiedeń, 4 stycznia, Sprawozdanie banku au-

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiaj.
dnia 4 stycznia 1893 r.

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .  
5% austryacka renta (marców aj 
Akcve banku ausłro-w<><riersk*e20 .V vO O
Akcye kredytowe . . . . .
Londyn ....................................................
S r e b r o ...................................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Dukaty au stry ack ie .............................
Banknoty banku niemiec. za 100 m 

Wiedeń, 4 stycznia. Ruble 120 — . 
1 6 7 5 — 19'75. Spirytus 13'5U. Żvto 
nica 7'58. Owies 5 89.

Kurt v. wal. 
austr.

tir. 1 ct.
98! 40

1 116 65
100 45
l>W'
314 90
120 45

9 58
5 67

- 511 127
Cena nafty 

6'65. Psze-

Odpowiedziaiuy R edaktor:
D r .  A d a m  A s  n  y  k.

Wydawca: Dr.  L esła w  B oro ftsk l.

Rubryka „Nadesłane ' nie pochodzi od Redak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za n>& 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

otworzył

kancelaryę adwokacką w Podgórzu
(61 1-4)

E*rzy grach i zakładach, przy składkacL i za­
pisach pamiętajmy

o „Domu narodowym"
w Cieszynie.

% Wszelkie papiery wartościowe Jj
banknoty zagraniczne ^

i  m o n e t y
kupuje i sprzedaje 

ryj pod n a jko rzys tn ie js zem ł warunkami M

J [autor wymiany
filii c. k. uprz. galic.

u Banku hipotecznego ||
w Krakowie, Rynek, I. 30.

r * T  Zlecenia z prowincyi uskutecznię 
W  się odwrotną pocztą b e z  d o l i c z e n i a  U  
A  p r e w i e y i .  L J

Dom bankowy i kantor wymiany JAKÓB~A HOCHSTIMA
K n k 4 w ,  B y i t k  | ł 4 w i y ,  l im  I n  A - l

Kupuje i sprzedaje p o d  n ą j k o r z y g t n i e j u o m i  w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
lifty zastaWRf, losy. monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowineyi

uakute-jnu  edw^>tu% poostą bez dotiesenia tre w iiy i.
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Nr. 4. N O W A  R E F O R M A . Kraiców, 5 Styczma 1893

J a d ą o  t l o  A m e r y l c l , a s i
k a m  s u d J o m o A o l .  47 1 

A d res: Młoda Polka, Kraków, dworzec.

Poszukuję 131 1 3

rutynowanego koncypienti
posiadającego praktykę powiatową Do 
ktorat nie jest wymagany. Warunki bar 
dzo korzystne. Oferty wprost do mnie. 

Dr. Józef Rotblnm, 
adwokat krajowy w f?isk u .

Słncitacz teol 1T r. który d iwniej był nau­
czycielem gimn., udzie 

la  lelieyj języta francuskiego, angielskiego, ła 
oióokiego, greckiego za cenę 5 złr miesięcznie 
Tenże potrzebuje młodego człowieka do obsługi. 

Wiadomość w Adm. ,,N. Reformy11. 3069 1 2

99

J u ż  w j s z e d ł  z  d r u k u

A H A I A § “
najiertzy I najdowc!pniej ,zy kalendarz hu mory- 
styczay krakowski na rok 1893 (rocznik IX,).

Oprócz wyezerpująeyoh i n f o r m a e y j  za­
wiera A n a n a s  także banizo bnguą c z ę ś ć  
l i t e r a c k ą  i  h u m o r y s t y c z n ą  ozdobioią 
pięknemi ko.orowanemi rycinami. _O04 8 10 

Cena egzemplarza 5 0  et., z przesyłką w opa­
sce rekomeud 0 5  c t , którą najdogodniej prze­
słać przekazem pocztowym wprost do

k s i ę g a r n i  w y d a w n ic z e j

L Zwolińskiego i Spółki w Krakowie
u l .  O r o d z k a ,  X*. 4 0 .

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Prenumeratę
o

na czasopisma kra­
jowe j zagraniczne

przyjmuje

księgarnia W. Poturalskiego
W  P o d g ó r z a .  3063 6 6

Najnowszy Katalog bezpłatnie.

M A S S A G - S .

Dr. Michał Kanfmann
leczy jak daw nej: choroby s t a n ó w ,  m i ę ­
s n i  i  n e rw ó w  (nerwobóle, irurcze, poraże­
n ie , hysteryę) , jakoteż atonię kiszek i otyłość 
zapomocą mięsienia ( M a s s a g e ) , wedłng me­

tody Mezgera w Amsterdamie. 
P*iyj"Hiju od godziny 2 do 4 popołudniu w 

domu Wgo Kaczmarskiego przy u i .  G r o d z ­
k ie j*  p o d  I . .  3 3 . 78 34 6"

Ogłoszenie.
K o m ite t lik w id acyjn y  m a­

sy  rojobiorowej p . W incentego  
K ireh m ayera  podaje do wiadomo­
ści, że IV rozdiiał funduszów sporzą­
dzony został. Wierzycielom przypadają­
ca naM ytoś' wy-^facouą będzie w kau- 

i-Uryi adwokata S^uoatow skicgc w 
Krakowie >.•<-,tg <i%zy <>d 'l stycznia 1893 
cd 9 do lu  rano. 41 2 3

Kraków, 30 grudnia 1892

5 W Parku Krakowskim
nowość

WA I t l  b r t l k L . .

I
przy wspaniałym oświetleniu nowemi lam­
pami B rand ta , w  p o n i e d z i a ł e k ,  
A ro d ę  i  p i ą t e k  będzie otwarta od 

g o d c in y  8  w ie c z ó r .
We A r o d ę , s o b o tę  i  n i e d z i e l ę  
m u z y k a  w o js k o w a  przygrywać bę- 

£  dzie całe popołudnie. 27 47 23

Z m i a n a  l o k a l u *
Niżej podpisany zawiadamia, że swó>

H a n d e l  W i n
przeniósł z ulicy Krupniczej

na ulicę Szewską, L. 18.
Diiękojąc Szanownym P. T. Odbior­

com za dotychczasowe w zględy, upra 
ii un i nadaj o takowe

z poważaniem
A n to n i  Schu lz

22 8 5 handlarz w in.

Wyciąg olp do uszów
e. k. sekundaryusza G r a  S c h i p k a ,  uznmy 
sasiczymie przez wiele lekarskich znakomitości 
Krajowych i zagranicznych z powndu swej siły 
leezn>zej, gdyż leczy wszelką g ł u o l i o t ę  
(me z urodzenia) * x u m  w  u * a i . c  ta,, 
■ t r z y k u i i e  itp. usuwa zupełnie. N a­
bywać można po 1 złr. 50 cent. w aptekach ; 
wi itura Redyka w  K r a k o w i e  ; Dra Karola 
Mlkohsobn d iwy, Zygmunta Ruckera spadko- 
bioroów w e  L w o w ie : Wilibalda Beldowicza 
w  Ó p e r u io w c a c h ; Romana Jakubowskiego 
w  N o w y m  M ąeza ; Adolfa Beilego w S t a ­
n i s ł a w o w ie  ; Leona 6artnera, Karola Ma- 
reacho w  S a m b o r z e ; Adama Krzyżanów 
akiegó^w D r o h o b y e z n ;  Edwarda Kahane 
w  T a r n o p o l u ;  Plebana, Stephansplatz 8, 
Twardy, Mariahilferstrasse 103. w  W ie d n iu .  
T y l k o  p r a w d z iw y  we flakonach z wyci­
śniętym na nich napisem: „K. k. Seoundararzt 
D r .  S c ls ip e k ,  W i e n 1. Za poprzeduiem na- 
debłamen 1 a ł r .  7 0  c t .  wysyła się o p ł a t n i e  
do wszystkich miejsc Austro-Węgier. 2815 5 24

Wszelkie zamówienia na

służbę dworską i miejską
od Nowegc Roku przyjmuje

Biuro Swidsrsklago« Tarnowie.
Porozumienia się między chlebo- 

dawcami a służbą odbywają się w 
k a ż d ą  niedzielę.

C. k. uprzyw.

P i e r w s z a  s t y r y j  s b o - p o l s l s a

F A B R Y K A  M A R M O R Y T U
(dachówki, kańe, pomniki, płyty, posadzki itp.) 

w Krakowie, Zw ierzyniec, L. 4 0 ,
poleca dach ów ki ogniotrw ałe, absolutnie nieprzem akalne, z masy p a ten ­
towanej ,,M arm oritfciu“  zwanej. Jak  rów ni-ż p rz ijm u je  wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.
Próby na żadan;e wysyła się bezpłatnie 128 1 24

Magazyn strojów, sution i łonfekcyj fasiMK39 H llt l  J PKA1MN E
fi ulica ś w. Anny, L. 3, X piętro, fu"
L J  ( d a w n ie j  H o t e l  Y ic to r ia ) .  291u 7 1 0 b j
n j  Magazyn zaopatrzony został w najświeższe towary jesienne i zimowe, które (U

w wielkim wyDorze poleca: L d
M  M ateryaly w ełniane, jedw abne i wieczorowe, gotow e J  
RJ Płaszcze, O k rycia , Ż a k iety  i w ierzchy na fu tra , K a p e - A  
po Insze p arysk ie , gorsety p arysk ie  i w iededskie. ES
Hj Kwiaty, pióra, boa, wstążki, koronki, hafty, pasmanterye,
S  bielizna Jagerowska, pończochy jedwabne, półjedwabne i t. p ~~ 

Towary doborowe. Ceny umiarkowane.

P n m i a i ,  specyalne mydło do ust.

Tylko w t e d y  p r a w d z i w y ,  gdy
na trójgraniastej flaszce niżej umieszczony 
napis (czerwony i ezarny druk na żół­
tym papierze) się znajduje.

D o t ą d .  
n l e z r ó  w  n a n y !

W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Inn en
auf der rtaset, e 

frvss untenstebenCc. 
tbtnfaEs praut coli int 

Sctummarkę in ScJ)»ar/drvc* 
angebraehtu dar Name„Mae gar' 

auf dersslben erka ban 
•ingabronnt sam

W i l h e l m a  M a a g e r c i
w  Wiedniu.

Badany przez pierwsze medyczne powegi i polecauy także 
dla dzieci z p o w o d u  ł a tw e j  s t r a w n o ś c i  ,  a używany 
we wszystkich wypaikach , w których lekarz ehee sprowadzić 
w z m n i-u le n ie  c a ł e g o  o r g a n i z m u ,  s z c z e g ó ln ie j  
p i e r s i  i  p łu c ,  p r z y b y te k  w a g i c i a ł a ,  p o l e p s z e ­
n i e  s o k ó w , j a k o t e ż  o c z y s z c z e n ie  k r w i .  — F l a ­
s z k ę  p o  1 z ł r .  można dostać w składzie fabrycznym w 
W ie d n iu ,  311/3, H e u i n a r k t ,  N r . 3, jakoteż w b a r ­
d z o  w ie ln  a p t e k a c h  A u s t r o - W ę g ie r .

W K r i  k o w tc  mają na składzie pp. F. Gralewski, a p t , 
W. Redyk, apt., K. Wiszniewski, a p t, St. Feintuoti. kupiec, 
Jawornicki, kupie1, w P o d g ó r z u  J. Skakalski apt.

Główny skład i miejsce, wysyłek na unuarehię austr -wę- i 
gierską * 24Są-,V’ 8

" W .  M e i a g e r ,  W  l e n ,  
I1 I /3 , H e u i n a r k t ,  3 .

Księcia Alfreda fflontenuovo
i dzierżawca piwnie win

S. G. Schwabacha w Pięciukoćciotach (W ę g r ? )
poleca swe na wszy stkieh obesłanych wystawach pierwszemi 

nagrodami odznaczone

winaifillany czerwone i wina Pięciokościołów białe
s to ło w e  i d e s e r o w e

po umiarkowany k eeuaeh. Szczególniej godnom polecenia w 
c z a s ie  e p i d e m i i ,  z powodu wielkiej zawartości taniny, zna­

komicie dziułającem jest 108 39 78
z 1885 r. Villany czarne portugalskie wino

W yiyłka począwszy od hektolitra. — Cenniki darmo i opłatnie.

Taniej nil gdzieindziej, z powodu przywileju uw a ln ian eg o  harbatg tę  od c u  w Rosyi.
H e r b a t a  r o s y j s k a

najlepsza, od dawna z dobroci i zapachu znana, prawdziwa t.i&o w orygiualuem opakowa­
niu pod ochroną banderoli rządowej rosyjskiej, w paczkach i blaszankaeh od ł/B—*/i funta, 

w 9 gatunkach doborowych, po cenie od 2 do 6 złr. za funt, 113 3 0
f i r m y  ś w i a t o w e j

W o g a u  i  S p ó ł k a  w  H o s k w i c i
Główny skład dla Krakowa I Galicyi A d o i i  u a i o m o n ,  ul. Krupnicza, L. 10.

Likier stołowy wytworzony i  delikatnego owoon bnoskwlnl obuwiu mwienie
i >d_o icza się pi. ł/>oriym  smakiem.

B ziiczne podrabiania i naśladowania najlepiej 
uwydatniły różnice jakie zachodzą porównawczo 
~ prawdziwym likierem, i wpłynęły pi zeważnte na
rozpo wsz tchnienie j  ego. 

Należy wymagać u w i 
Fabrykant A b r y k o t i n y  

następujące lik ie ry :

zawszo na etykietach podpita
prodnkąje również Ewbhiew LEł Ba w i * *

* *V <r t
w s i r s n n  t i  ra o D o n a  ijic b a ł t  wtsoka R a w o m  w MEDALU ZŁOTTM

a* w ts T iw n  pow -zica iia j a . 4889

k
N

te
9

Zaspanie niemożliwe.

B u d z i k  a n k e r
ozdobny, w niklowej szkatułce, prawie 20 ctm wysoki, z i i j i  1 . 9 6 ,  z kalendarzem 
2  z ł r .  7 5  c t .  Ze świecącą w nocy tarczą zegarową o 40 cnt. więcej. Tenże 
b u d z i k  z kalendarzem i dzwonkiem sto ł.w y iu , w nocy św ecą^y, z ł r .  4 . 7 5 .

Z e g a r  ś c i e n n y ,  bijący, ok'ło  40 ctm. d łu gi, w politurow. i poiłacitt 
ramach, z ł r .  3 . 5 0 ,  ze sprężyną z ł r .  4 . 5 0 ,  świecący w nocy więcej o 6 0  c t .

Z e g a r  z  k u k u ł k ą ,  w ładnie rzeźbionej szkatułce, ze w s k a z ó w k a ­
m i  i g o a z i o a m l  z  E koścI, około Vs ra“łra długi, 6  z ł r .

Z e g a r  z  k u k u ł k ą  lub p r z e p i ó r k ą ,  bijący, z repertoirowym wer­
kiem, około 1 metr w jstk i 1 8  z ł r .  5 0  c u t .

P o d z i w !  Z e g a r e k  m ę s k i ,  k esionkowy, z nowego srebra, remontoir 
4  z ł r . ,  o 3 kopertach z ł r .  5 . 5 0 .  Męski a n k e r - r e m o n l o i r ,  12 łut rrebro 
o 15 rubinach, z 3 kopertami, b .  b i o e n y .  z marką „ t r w a ł o ś ć 11, 9  z i r .

Dwuletnia gwaraneya. —  Cenniki darmo. 1L4 25 0

E . M A Y E d ,  Wtenar-Uliren-Inddstrie, l„ Sdiotteiirinii, 33.

C. k .  p a t .  ta y g ie n ic z n e  p r e p a r a t y
do ścisłej plelęgnacyl ust 1 zębów:

D c n t i b i i g ,  Nowy wiedeński normalny ludowy środek bów. (Fat. wył.) K a w Je k * a 5  ct.
Oddawna sławny i jedyny preparat już w r. 1862 w Londynie 
medalem odznaczony, z pow oin wielkiej delikatności i działalno­

ści. Dawka 1 złr.
a  .  , speeyaluie sntimiazmatyezna i antiseptyezDa, więe jest ochroną prze-j^ n eaf yptup-eseneya ustna, prze. przewody powietrzne. Flebon 1 eZr. 2d e l ,  ' / ,  ila t 05 et.

Dr. ITed. C. M .  Faber, dentysta przyboczny JM. Cesarza Maksymiliana I etc. eto.
N k ła d y  w e w s z y s tk ic h  a p t e k a c h  i  s k ł a d a c h  p e r f a m e r y i  w k r a j u  i  z a  g r a n i c ą .

Główne miejsce wysyłkowe: Wien, I, Bauernmarkt, 3. 24;o 10 30

Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie
przyjmuje prenumeratę na wszystkie

czasopisma polskie i zagraniczne
naukowe, literackie i zawodowe

wy ąwszy polityczne. 3014 10

.  | |  ^  |

i Pierwsze Gale. T ew arzystio  dla k r a j u s p  i r a i y s l n  t l a i a p  >
( W KROŚNIE. )
C Największy i jedyny skład czysto lnianych płócien;
Q h orczyflsk ich , od najgrubszych półbielonych domowych na ścierki, -  * 

sienuiki i maglowuiki, — płótna średniej grubości na koszule i kale- ^  J  
£  N sony —  najcieńsze weby — płótna bez szwu na prześcieradła. \

W y ro b y  wzorzyste (ad am aszk ow e), jak: bielizna stołowa, a  - 
garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowia), dymy, portyery, firanki, jj * 

płótna na filtry, siatki do chmielu itp. ^
Sl-.. ady główne : ^------   W—, --- ■-- - — — ----   - r  ^

S L w ó w : Bazar krajowy (ialic. Akcyinego Towarzystwa Handlowego, m J  
K r o s n o : , własnym składzie. £

('OB

Składy komisowe : 
f  i r n o p u i  — Michniewskiego.
T a r n ó w  — Otto Foereter.
C z c r u io w c e  — Leon Sehneid. 

yMT t  e u n i k i  i p r ó b k i  r o z s y ł a  s i ę  f r a n c o .  
^ w w w \ / 4/ v  n v  / n / w w i w w
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Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa
HEBBATA R O SY JSK A

w h a n d l u  52 40 104

W . A D A M O W IC ZA
w  B r o d a o ł i

funt bardzo dobrej .  zł r . i .40
funt najlepszej w oryginalnem opakowaniu . . . . .  złr. 2.50 
funt im perial11 cesarskiej w oryginalnem opakowaniu złr. 3.50 
funt wysiewków z herbat kwiatowych, najlepsza . . złr. 1.20
K a w a  lepsza od wszyst. „Siriuszów11 franco 5 kilo złr. 9.50

Właściciele firmy: 
A . M d h l e  I 

W . Z i o ł e c k i .
137 26 72

Uwaga. Gilzy mekiejone nie pękają przy robie­
niu papieiosów.

! B B B  K O n T K U R B i r c n r Z  I 
Kto chce palić rzeczywiście dobre I zupetale 

aieszkodliwe pap erosy, aleoh kupuje 
T U T K I  (G IL Z Y ) N 1 E K L E J O I E  

z  f a b r y k i

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIFSO
L w ó w , T e a t r a l n a ,  3 . 

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  L . 3 8 .
C e n y  b a r d z o  n i s k i e .

IOO aztu k od 113 om.
Zleoenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowa­
nie gratis. — Przy odbiorze 5000 koszta trans­

portu ponoś* fanryka. 123 3 O

Księgarnia L. Zwolińskiego I Spółki
w Krakowie, ul. Grodzka, L. 40, 

przyjmuje p ra e d p U tą
na wszystkie czasopisma w kraju i zagranicą 
wychodzące, zapewniając regularną i szybką 

ekspedycyę tychże.
K a ta lo g i  p i s m  wy s y ł a  s i ę  n a  ż ą d a ­

n i e  b e z p ł a t n i e .
W ypożyczaln ia n u t  i k s i ą ż e k

pod bardzo przystępnymi warunkami
K a t a l o g i  w y s y ł a m y  n a  i ą d a n i e  o d ­
w r o t n i e  i  f r a n c o .  3Uu5 8 10

Na wystawie gospod- w Wiedniu 1891 
dyplomem uznan.a nagrodzone.

K r a jo w e

wyroby andrychowskie
jako ‘o 116 70 104 

p ł ó c i e n k a  z e f iry , k a p y  w e ł­
n i a n a  ja k a r 'f o w s k ie ,  o b i c i a  
n a  m e b le ,  różnego rodzijn d r e ­

l i c h y ,  do nabycia: 
w h, żarach wyrobów krajowvoh w  

K r a k o w i e  i P r z e  m y ś lu  
i wTowarzy8twle Galloyjsk.em akoyj- 

n am we Lwowie.
Wyroby tańsze a trwalsze i Ibpsze od 

zagranicznych.

Bez trucizny.
C X   ̂Smlerc myszom
V > szczurom

„Scillin^
H - S c h u h J i r d t a  w  T ry e f tc ie .

Najpewniejszy środek do grnntownego wj tępię 
nia szezurów i mys'.v :J015 2 0

dla ludzi i zwierząt domow. nieszkodliwy.
IV s ł o i k a c h  p o  3 3  c t .  i 5 0  ct.A 

Tylko prawdziwy , jeżeli każ ly sl iife ma podo­
biznę podpisu fahryKanta 

Składy we wszystkich miastach, w K r a k o ­
w ie  u aptek K. Wiszniewskiego i u aptek. L. 
Kosne’a w Z a k o p a n e m  a aptek. Tabeau ; 
* B i e l s k u  u A>t. Kluuienthala w ipt. „pod 
Koroną11; w T a r n o w ie  n aptek L Frauen- 
g laza ; w R z e s z o w ie  u apt. Karpin-kiego.

Nowy ebg. gółkryty powńzj
z priedQiemi osiami do oliwy, ciemuą st 
wyśetilouy, w tonie hukowym wykona *y. jest do 
sprzedania u W .  S .  D e u t ^ c ł i e r a  

•sp*r B i e l a k u .  :-Uh6 - 4

P r e m io w M i .H  i . a  ' - e w k i e j  k r a J o H t j  
w y i s t a ^ i e  m  i : 'r  95 '

Jana Skorkovsky ego
i M

w Mumpoletz
poleca Wysokiej Szlachcie i P . T. Publiczność 
-wój o b f i ty  s k ł a d  naiświeżezej mody nr a  
t e r j j  n a  s u r d u t y ,  s p o d n i e  i  c a ł e  

u b r a n i a  na sezon jesienny i zimowy 
Zbiór wzorów przesyła najchętniej opłatnie.

F o a z u k u j ę

d z ie rżaw y  aptek i.
Łaskawe zgłuszenia: A n to n i  Z o e l l n e r .  

W a r ę ż .  49 z 3

Realrość przy nlioy Szlak , L. 26 
składająca się z pięknego 

parterowego d o m k u  m u r o w a u e g o  o 7
ubikacyach, dla ednej lod/.iny, z ogródkiem 
przed domem i wolnym placem do zabudowania, 

jest z wolnej ręki <lo S p r z e d a n i a .  
Bliższa wian mość na miejscu. 2901 4 0

I f a n n j  1 s t o ł k i  k ą p i e l o w e
także z  p i e c y k a m i  d o  z a g r z a n i a  w o d y  wyrabia i utrzymuje na składzie

Karoi Markus w Krakowie, przy ul. Szpitalnej, L 18.
N a jw ię k s z y  w y b ó r  p r a w d z iw y c h  62 84 104

S a m o w a r ó w  T u l s k i c h .
Trudni się także urządzaniem wodociągów, łazienek, wychodków i piorunochronów._ _ _ _ _ _ _

1
k r a w i e c *  j t

V->;l -■ --

cywilny i wojskowy
M D w ,  B ynef Iłow u?, Ł, 30,

;oleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 107 23 30

I C K I T O  R M  A W
jako też  wszelkie artykuły 

dla c. k. oficerów, urzędników wojsko­
wych i cywilnych, 

o e n y  u m i a r k o w a n e .

(Ifiw y  ćn Iw*** 
według oryginalaych norweg^kieb 
w trzech wielkościach, 2 mtr., 2.10 
mtr., 2.20 mtr., wyrabia Pierwsza 
Tarnowska Cegielnia i Tartak pa. 
ruwy -E u s ta c h e g o  k s .  5 « a -  
g u s z k i  po cenie 8  z ł r .  wraz z 
laak% z a  j e d n ą  parę. 3037 t  6

O _  o? _ |
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2  a  g  .  n

i  -  " S  f  s  B *
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m a  j  S s  i ż  
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P 7 0 f ^ P O  zżO-ietLi) praktyka, bezdzie- 
X V « £ i^ ' <i tny, do zaangaiowaatii od No-
wego Rc u. A dres: Agronom, w DzUowI. 8 t- - 
rym ad Ols/yoe. 2692 t i  26

i  FRANCISZEK BARTIK l  
j k ó k  j m  parowa pilników

)K w Krakowie, ulica Lubicz, 22,
^  wvrabia wszelkiego rodzaju pilniki w najlepszych gatunkach, 

jakoteż podejmuje się nasiekiwania starych.
Poleca się PP. fabrylcautom , ślusarzom itd., ręcząc za dobry 

wyrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny. 27771212

w r a t a t m e t ł ć i o o G O O O O ś K *

Sekretny sposób
wyrobu Cognacn.

Otern ę o s a d  w i n n i  ,  speeyalnie 
dystylowany jals naj epszy eogoae, :.a 1/1 
but lkę tylko 1 z i r . ,  dalej zoakon ,> 
COgnW c z  ż ó ł t k a m i  za ,/1 bntelkę 

3  ® Ir. Odsprzed,..iąeyin r.oat. 
Główne zastępstw > R u d o l k  F r e j , 

IV ie n , I I . ,  A u f  d e r  H a ł d  n e u e s  
H a n s .  ^019 5 JO

Suszone w  1892 r. grzyby do potraw
praw dziw e moo 7 10

grzybyjadalne
I gatunek cienko krajano po zlr. 1‘80 
I „ gfaho „ , 16 0  i po J"40
b r z e ź n i a k i  po .90 cv sa kilo ta na miejscu 
i-kilowe paczki f r a n c u .  Odsprzedającym i 
i iorącym większą ilość stosunk >wo taniej wy- 

za przylaniem  gotówki lab za zaliczką

Leopold Stern,
E U s e n a t n i a  ( B b h m e r w a ld ) .

Dampfige Pferde!
H u s i te u ,  8 c b ó u b e l t f c f e h le r  und Ge* 
b r e c h e n ,  sowie l ^ a u t k r a n k e  H u n d e
be lit sohnell und gruadiich nach neuer Metbo- 
de nnd Medikament»n samml schriftlicher Ordi* 
aation gegen 4 fi Honorar pr. Postn icbnah n* 
F . H a r t h ,  40 Jab-e praktiseher Thierarzt, 

W ie n , I . ,  E l i s a b e t h s t r a s s e ,  3 . 
2734 8 24
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Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki ifraoi Fiatkowskioh w Bielsku. O d p o w i e d z i a l n y  r z ę d u *  d r u k a r n i  A .  Szyjewski.


